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ż Binro Red&ke.il rDziennika Polskibgo*, Plac Mariacki

liczba k i V.
Pmdptiua w;nosi *<, .-„.wowle rocznie 18 zaj — !jęs- 

rocznie 9 zir. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — mię.- 
aięcznif 1 złr. 50 ct., za przesyłką da r-rra-jS 
dopłaca bię 2(i centów miesięcznic

Z przesyłką pocztową w państwie iustrj&okit.ffi; rocznie 
24 złr. — półt.cznie 12 złr. — kwartalnie o zir. 
mies^eznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec 
rocznic 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 nr. gi 
do Francji, Anglji Włoch i Szwajcarji rocznic 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a  

T e le fo n  R e d a k e j l  171- wychodzi codziennie niew^łączając niedziel i świąt o godzin ę 8 . rana.

Przedpłatą I ogłoszenia przyjmuje we Lwow!e 
Jedynie I wyłącznic:

B iu ro  idm tniL itri.cJl „ D iK n n lk s  P o l i p i e ,  
go” ? P la c  Mnijacfecl 1. 6  i 7  w d m n  
p a n a  K ła d k i*

We W iedniu: pp. Haasenatein et Vogler, (Ottr Maass) 
M. Dukes, H. Sehalek, A. Oppelik, Rudolf Mos.e 
i J. Danneberg; w B erlk ie, Frankfurcie, Kolonji, 
HasAenstein etYogier i G .L .D aabe; v Hamburgu: 
Karoly et Liebmann; w Paryżu: C. Adam, 52. me 
du Four.

Ogłoszenia przejmuje się aa opłatą O centów od jednego 
wiersza drobnyn drukiem (petit).

P rv ra tna  korespondencja i  nekrologia 1 3  ct, od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1*/, centa od wyrazu. P tm ie riian ir  

i  sklepy po 1  ct od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 20 et. oc wiersza.
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LWÓW 1. stycznia.
W ę g r y  chyba nie m ają powodu uskarżać 

się n a  monotonję polityczną rokn ' biegłego. Był 
on owszem pod wielu w zględam i nadzw yczaj 
ożywiony. Ż e  to ożywienie nie zaw sze odpowia­
dało  intencjom  k ieru jących  sfer polity®®nych, 
że będące dzisiaj u steru  stronnictwo polityczne 
nie zawsze miało powód cieszyć się obrotem 
spraw  politycznych, to rzec“, inna. R uchu w ka- 
id y m  razie  dużo było  w polityce, ty le naw et, że 
aż  doprowadr.il, jeżeli nie do radykalnego  prze­
wrotu, to w każdym  razie do z n a m ie iitjc b  
a riian , wiyoef. niż osobistych. Z tirodck do p rze­
sileń, k tóre  W ęgry  przeby ły  w m inionym  roku, 

oofcodri z czasów jeszcze daw niejszych. 1
G dy  T isza — nie wiadomo dokładnie do­

tychczas, z jak ich  właściwie bezpośrednich  
powodów—ustąpił, stanął na cze. i gab inetu  -em 
sam em  stronnictw a liberalnego, rozporządzające­
go jeszcze znam ienitą większością sejmową, 
h rab ia  Szapary . W ybór ten do najszczęśliw szych 
nie należał. H  abia S sapary  niezawodnie najle- j 
pazerni b y ł ożywiony chęciam i, zdaje się jed n ak , : 
że  nieszczęśliwą m iał rękę. Czego się tkną ł, j 
obracało  się na  n iekorzyść rządu. O kazało  się ; 
te  naj.oskraw iej p rzy  reform ie adm inistracyjnej, 
k tó ra  przecież b y ła  najw ażniejszym  punkiem  
program u, jak i m iał do urzeczywistnienia gab i­
net S zapary 'ego . Z daw aćby  się powinno, że mi- 
m .terstw  », k tó re  m a sobie oddaną pew ną wię- 
kbzość sejmową, potrafi przeprow adzić refoim ę, 
k tó re j konieczność ze w szystkich stron by ła  
uznaw aną. T ym czasem  h rab ia  Szapary nie by ł 
w stanie przeprow adzić w sejmie nic innego, nad 
leden paragraf, zaw ierający ogólnikową tezę, iż 
reform a adm in istracy jna  powinna być u rzeczy ­
wistnioną.

W gruncie rzeczy  by t gabinetu  Szapary’ego 
ju ż  po tej istotnie kom prom itującej uchwale b y ł 
podkopany. S zapary  nie m iał jed n ak  odwagi 
w yciągnąć konsekw encyj z sytuacji, ja k a  się 
w tedy  w ytw orzyła. Nie rozw iązał sejmu i nic 
odw ołał się do a p iiji  wyborców. B y ł to b łąd , 
k tó ry  się później zem ścił. W ybory odbyły  się 
anacznie  później, a  sku tek  ich b y ł ten , że stro n ­
nictw o liberalne zatrzym ało  w praw dzie większość, 
niem niej jed n ak  w yszło z kam panji ilościowo i 
jakościowo osłabione. Jeżeli więe rząd  m aterjal- 
nej k lęski w w yborach  nie poniósł porażka jego 
moralna. by ła  niew ątpliw ą. H rab ia  S zapary  pozo- 
n a ł  je d n a k  u steru, bo ostatecznie liczebna w ię­
kszość sejm u by ła  p rzy  stronnictw ie ltberalnem .

g»>ine.q nie b y ła  Ijednak  wcale, m iłą i 
poaaadroszcBenia godną, zw łaszcza, że do istnid- 
jąoych  juz trudności p rzy b y ły  nowe w cale po­
w ażne. M ówimy o sporze kościelnym , w ynikłym  
m iędzy w ładsam i świeckiemi a duchownem i w 
■prawie chrztu  dzieci z m ałżeństw  m ieszanych. 
Ł ow y prym as W ęgier, arcyb iskup  V aszary , za- 
inagurow ał wprawds-ie swój dostojny u rząd  sło­
wem : paaf, dotychczas je d n a k  jakoś ten zapo ­
w iedziany  i niezaw odnie z cbu stron upragniony 
pokó j jeszcze nie zapanow ał. K w estja sporna za 
rządów  S zap ary ’ego rozstrzygniętą nie została. 
Państw o niezaw odnie m a praw o dom agać się. by 
jego  w szystkich obowiązujące ustaw y, przez 
—szystk ieb  też b y ły  szanow ane, ale też z d ru ­
giej strony kościoł k a tc ‘icl- od swoich dogmatów 
odstąp ić  nie może O bie zasady dom agają się 
uznania. Sądzim y jed n ak , że i ta ta j, ja k  i w wielu 
in n y ch  w ypadkach , w alka jest mnie; teoretyczną 
a więcej p rak tyczną . C hodzi o w ładzę i o tę 
sp iera ją  się państw o i kościoł. P riy p u sz c z a ć  na 
■eży, że dejdzie do kom p omisu. Chodzi ty lko  o

jego skonstruow anie. H rab ia  S zapary  nie b y ł | 
wstanie tego dokazać. Ż e to jego stanow iska nie | 
wzmocniło, to rzecz pew na. Pozostał on jeszcze 
i te raz  mimo ponownego niepowodzenia u steru, 
ale ieszcze jeden  złożył dowód nieszczęśliwej 
ręki.

Z apisane by ło  snać w księdze przeznacze­
nia, by  h rab ia  S zapary  przynajm niej jeszcze raz 
jeden  się ^kompromitował, b y  raz jed en  jeszcze 
złożył dowód, że. m iernym  jest mężem s*anu, że 
nie zna usposobienia i opinji k ra ju , że absolutnie 
nie je s t w stanie przew idzieć skutków  swoich 
czynów. Sposobność po temu, ja k b y  na zamó­
wienie, się nadarzy ła . Chodziło o odsłonięcie po­
m nika bonw edów . H rab ia  S zapary  zaprosił p a r­
lam ent na zppow iedzianą uroczystość ale uczy­
n ił to w sposób ta k  nieszczęśliwy -  że w y­
w ołał w sejmie burzę, a riebie naraz ił na 
kom prom itację B y ł to ostatni heroiczny czyn 
hrabiego S zap ary ’ego. D la w szystkich  by ło  teraz  
rzeczą jasną, że on na czele rządu  dalej stać 
n ie  może, że dłużej losów państw a w jego nie­
szczęśliwych rękach  pozostawić się nie godzi. 
Chodziło jeno o honorowe usunięcie się ze sceny 
politycznej. P rzy jaciele postarali się o to.

W  łonie gabinetu  pow stała w albe o zasa­
dnicze reform y, będące w zw iązku z wspomnia- 
nem i wyżej spraw am i kcścielneosi i h rab ia  Sza­
pary  pozostał ze swojemi zapatryw aniam i w 
mniejszości T eraz  dcp’ero w yciągnął prezydent 
m inistrów konsekw encje ze w szystk ich  popełnio­
nych dotychczas błędów i podał się do dymisji. 
R  .ecz naturalna, że ona została natychm iast p rzy ­
ję ta . Z  następcą by ł kłopot ŻcdeD z parlam en­
ta rnych  polityków  stronnictw a liberalnego -r- 
prócz K olom ana T iszy — nie zajiuuie takiego 
stanowiska i nie w yszczególnił się do tego sto 
pnia, by m u ze spottojem m ożna było oddać 
w ręce  ster naw y państwowej. I  s ta ła  się rzecz 
nadzw yczajna. N a czele rządu  stanął m łody po­
lityk , k tóry  właściwie nie m a za  sobą karjery  
pailam en tarnej, który je d n a k  zw rócił na siebie 
uw agę nadzw yczajnem i zdolnościami, wzbudza- 
jącem i wielkie nadzieje. D zisiaj gw iazda W e- 
ckerlego jasnym  świeci b laskiem  Czy to światło 
je d n a k  długo będzie intenzy wnem, czy nowy 
p rezyden t spełni to w szystko, co o b ie c u j  i czego 
się po nim Bpodziewają, to dopiero przyszłość 
okaże. W  roku  ubiegłym  nie m :ał jeszcze  do 
tego sposobności.

Zmonra robotników.
W rew irze sa»rsklm  ogrom ne panuje w zb u ­

rzenie z powodu zmowy robotników . O dbija się 
ono także  w prasie o k rę g u , objętego etrejkiem . 
O rgan dy rekc ji kopalń, J iergmanns F  eund, po­
daje w jednym  z ostatn ich  swych num erów  liczbę 
stre jku jących  na 15 000. D la zapobieżenia dal­
szemu szerzeniu się strejku, w ydał naczelny p re ­
zyden t prow incji reńskiej stosowne rozporządze­
nie policyjne.

W spom niany organ górniczy zw raca się do 
strejKująscyoh, L prośbą, b y  nie dopuszczali się 
uadużyć i nie pogarszali tym  sposebem jeszcze 
bardziej rozpaczliw ego swego s tan u .

Do czego prow adzi tak a  zmowa, czytam y 
we w spom nianym  organie dalej, dowodem naj­
lepszym  fak t, że już  d. 29. z. m o godzinie 9. 
rano, a  więc w chwilę po rozpoczęciu zmowy 
z jechał pewien belgijski p -zedsięb.orca, by otero- 
wać koks swój w k a t  dej dowolnej iloś A po ce­
nach bardzo niskich.

Sergmanns Freund  zw raca ted y  uw tgę  gór­
ników na  możliwość takiej sytuacji, gdy stre jku  
jący zecbcą pownóeić do pracy , ale chlebodaw cy

powiedzą im : T eraz  zapóżuo; straciliśm y od
biorców .

Cytowane przez nos pismo konstatuje wre­
szcie, że strejkujący nie cieszą się sympatią, ani 
wśród kolegOw, ani u pubiczności.

W ub ieg ły  p iątek  odbyło się zebranie, w 
k tórem  w zię łi udział przeszło 10.000 górników . 
Z ebranie  uchw aliło, usow atnió p-ezesa zw iązku 
obrony praw nej do nawiązania ro k o w ań  z w ła­
dzą górąjczą i do obstawania nrzy w szystkich 
postawionych właścicielom kopalń żądaniach.

A rbeittrfriund  nazywa tę uchwałę nie ze | 
względu na treść żadaińJ^ino ponieważ zebranie 
•mpuiuje władzy roko^aąjsfęi prezesem Związku 
obrony prawnej, — „bezdenną bezczelnością". j
0  w ykroczeniach donosi nadzw yczajny  dodatek  j 
tego pisma, co następu je : C a ia  31 zm. tium p i­
jan y ch  robotników  zniąęcsył zabudow ania, n a le ­
żące do szybów  Clart. i M rybacb . Zniszczono 
tak że  w entylator, skutkiem  m ego szybow i M ay- 
bach, często naw idzaaem u gagami, odcięto dostęp 
powi >trza.

Inna  g ra p a  robotników  usiłow ała zdem olo­
wać budynek  zarządu , lecz napotkaw szy na 
opór, ogran iczyła się do pńkftniijy z rew olw erów
1 rzucania  kam ieni, poczem  uszła do lasu.

W ykroczen ia  te pociągnąć za sobą mogą 
najfataln iejsze dla stre jku jących  skutk i.

Z  N ennkirchen  donorzą rów nież o zaburze­
niach D nia 31. z. m. przy łączy li się do stre jku  
w znacznej części robotnicy szybów K ocig  • 
K ahlw ald . W śród pie cielnej wrze wy, ale za-a- 
zem z okrzyk iem  na czrść cesarza, p rzeciągały  
tłum y robotnicze k ilkakro tn ie  pc całej osadzie.

indarm erja, zarekw irow ana w zby t m alej liczbie, 
bezsilną je s t  wobec ty < h m as rozjuszonych, mo 
żna więc sobie w yobra-ić , ja k i je s t stan  bezp ie ­
czeństw a publicznego. Do ty ch  niew ielu robotni­
ków , k tó rzy  ss.-li do p racy , nie chcąc b rać  
u dzia łu  w zm owie, strzelano z rewolwerów. 
W obec pobłażliw ego stanow ska władzy — piszą 
do Beri. Tagbl. — zachodzi obaw a o bardzo 
pow ażne rozruchy .

R ząd je d n a k  poznaw szy niebezpieczeństw o, 
postanow ił obecnie z ca łą  energią k res położyć 
dalszym  zam ieszkom . Oto bowiem donoszą, że 
na  tery torium , etrejkiem  objęte, w ysłano 'l b a ­
taliony p iech o ty ; nadto orobiście u d a ł się tam  
naczelny  p rezy d en t N acce.

Sto pokwitowań.
Berlińskie czasopismo Forwarta zamieściło 

w najśw‘eżjzytu artykuł, w kió-
rym znaidujemy twierdzenie, że pokwitowań sum, 
otrzymanych z welfiekiego funduszu, bynajmniej 
n e spalono, jak wieść nu. na jeszcze przed nie­
dawnym czasem. Dla -udowodnienia ciekawej tej 
rewelacji przytacza organ powyższy obfite szcze­
góły z pierwszej setki takich pokwitowań, a mo­
żna z pewnem prawdopodobieństwem p-zYOUścić, 
że artykuł dotyczy tych samych dokumentów, 
których ogłoszeń1 e w ubiegłym roku zapowie­
działy pi sma szwajcarskie w Zurychu

D laczego wonczas w szystko skończyło się 
na zapow iedziack, o tem  rozstrzygać z bezw zglę­
d n ą  pew nością nie możemy, ale zapisujem y tu  
pogłoskę^ ńe stypendenci weifickiego fnndaszu 
mieli b rzęc rącą  m onetą w tedy przeszkodzić p u ­
blikacji.

Wedłu? chronologicznego spisu, zamieszczo­
nego w Fortcartsl pockodzr te sto pokwitowań 
z r. 1868 do 1890. Pierwsze bowiem na 20.000 
talrrów zaopatrzone jest datą 20 maja r. 1868, 
ostatnie na 20 000 mr. nosi datę l l .  grudnia 
1890 r. a ODró e t.'go enajdnje się w odnośnym

wykazie jeden  kw it z czasów pobism arkow skich | 
na sumę 50.U00 mr. z da tą  1. czerw i a r . 1890 
N ajw yższa puma pokrritow anr wynosi 75 000 mr., 
najniższa 2 000 mr., a całość stu pokw itow ań 
przedstaw ia sumę 1,750 0^0 mr.

O głównej rzeczy jed n ak , t. j. o nazw iskach  
osób, k tó re  o trzym ały  fundusze i o celi ch, na 
k tóre ich przeznaczono, Vvru>art$ otw arcie nie 
mówi, poprzestając jedynie na m nie-- lub  wiecej 
w yraźnych aluzjach, a nie w ym ieniając ani je- 
dnege nazw isko Mówiąc o celach ty ch  cieka­
w ych podarunków  tw ierdzi organ socjalistyczny, 
że użyto je dc w ypośrodkow ania tajem nic woj- 
ckowycb innych m ocarstw , do przekupien ia  p ra ­
sy i do opłaty szpiegów czynnych  w czasie praw  
w yjątkow ych, przeciw socjalistom uku tych . O prócz 
tego znajdujem y tu aluzje do osób, o taczających 
kró la  baw arsk i go L udw ika II ., k tó re  o trzym a­
ły  pensje z weifickiego funduszu za rap o rty  o 
życiu  i działalności nieszczęśliwego króla, p rzy ­
sy łane  do B eruna.

N ader ciekawym  również jest w ykaz sum , 
którem i obdarow ano „w yższych i niższych u rzę­
dników dw orskich*, a mianowicie h rab inę H . 
i inną jeszcze w ysoką dam ę, dalej 3 sta ro k a to ­
lickich księży, jednego  z w ybitnych  lekarzy 
dw orskich, 15 w ojskow ych i cyw ilnych lekarzy,
3 sędziów, 28 pc^łów sejm u i do parlam entu  itp .

0  celach, k tórym  te  darow izny welfiokie 
w poszczególnych służy ły  w ypadkach , nie znaj­
dujem y bliższych w yjaśnień, a ciekaw em  byłoby  
m ianowicie dowiedzieć się, czy posłow ie o trzy ­
m ali owe — pow iedzm y „subw encje" w p ryw a­
tnym  interesie, czy te i  dla w spierania i ob łaska­
w ienia dzienników

1 ta k  donoji Forwaris, że sumę 60.000 m a­
rek  doręczono w dniu 21. m aja 1868 r. „newne- 
m u pierwszorzędnem u parlam entarjuszow i", za j­
m ującem u zaw sze jeszcze w ybitne stanowisko 
i zażyw ającem u najw yższego szacunku —  sumę
8.000 m arek  w dniu 1. l ip 'a  1868 r. pew nem u 
banow erskiem a posłowi do parlam entu  z stron­
nictw a zachow aw czego —  sumę 60,000 m arek  
w dn ia  1. lip są 1868 r . pew nem u hanow erskie- 
m n narodow o-liberalnem u posłowi do parlam en­
tu  —  sumę 24.000 mr. w dniu  1. lipea 18 6 8  r. 
narodowo liberalnem u posłowi do parlam entu  
z H essen K assel — 6.000 m r. w dniu 31. g ru ­
dnia 1870 r. w irtem bergski mu posłowi do sej­
m u —  12.000 m r. w dniu 1- m aja 1872 r. p ru ­
skiem u posłowi do parlam entu  z stronnictw a za­
chowawczego — 12.000 m r. w dniu  1. sierpnia 
1872 r. baw arskiem u narodowo lib. posłowi do 
parlam entn  — 6.000 mr. w d , 1, w rześn i« 1872 r. 
w irtem bergskiem u posłowi do arlam entu , —
10.000 m r w dniu  11. m arca 1873 w irtem berg- 
skiem u posłowi do sejm u, — 21.000 m arek  w 
dn ia  1. p aździern ika  1874 r. saskiem u posłowi

; do parlam entu, — 15.000 m r. w dniu 11. m aja 
1876 roku  w irtem bergskiem u „nazby t gorącem u” 
posłowi do sejm u (czy d la  och łodzen ia?),— 
w reszcie 6000 — 24.000 m arek  z wiosną 1875 
ro k u  doręczono pięcia narodow o-liberałnym  i 
czterem  zachow aw czym  posłom dc sejm u p ru - 

j skiego.
I W  dalszym  ciąga w ykazów  swoich p rzy ta  

cza Fortedrts 10 kw uó ,v podpi.ianych rzekom o 
przez ^najw yższych dostojników* państw a me 
m ieck iego :

Nr. T. Kwit ‘człowieka który „miałbyś wszel­
ki powód do wdzięczności dla ślepego króla."

N r. 2. K w it m inistra, k tórego sław a wo­
jen n a  w szystk m jest znaną.

' Nr. 3. K w it południowo niemieckiego, da- 
| wniej n ad er głośnego m ęża stanu i in try g an ta , 

k tó ry  znany jest z częstej zm iany przekonań
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politycznych, a  zni :ną ł z widowni w chwili st 
sownej, uy ks. Bism arkowi nie dtanąć w drodse.

N r. 4. K w it m inistra pewnego południowo- 
niem ieckiegc królestw a, który gorąco popierał 
p roklam ację  cesarską i by ł zdeklarow anym  przy ­
jacielem  k ieliszka.

N r. 5. Kwit m inistra wojny, k tórego woj­
skowa dzielność jest równie niezaprzeczoną, jak  
zręczność parlam entarna  wątpliwą.

N r. 6. K w it pewnego m inistra oświaty, k tó ­
ry  w dziejach  podburzania stronnictw  do walki J j j  
w zajem nej zapewnił: sobie w ieczyste m i;.

N r. 7. K w it pewnego m inistra, k tó -y  odrca- WM 
czał się szczególną pobożrością i w k tó rym  stren- ^  
nicy S tockera  w ielkie pok ładali nadziejo. i

N r. 8. Kwit połudoiow o-niem ieckiego m i­
nistra —  k tó ry  z rozpaczliw ym  uporem  trsym ał jIL 
tekę swoją mimo licznych okazyj do zrezygno­
w an ia  z urzędu. Crfyg

N r 9, K w it m ęża stanu, k tó ry  w *łużb:e u ^  —
prusk iego  rząd ą  oraz u in ry c h  rządów  niemie-  __
c k ich  sił swoich próbow ał. “ —■■

Nr, 10. G orzkie (B itter) wrpom nienie b y łe  
go m inistra.

Oto P ity jsk ie  rew elacje.
K to lubi rozwiązywać rebusy, niechaj się 

baw i; — m y chwilowo w strzym ujem y się od 
w szelkich dom yśluików, chociaż niektóre aluzje 
(n. p. n r. 1 i 10) są dosyć jasne.

Jeżeli Fortcurk  zna nazw iska tych , k tó rzy  
z funduszów  w slfickicb otrzym yw ali pieniądze, 
to obowiązkiem  jego nazw iska te  wymiei ić, bo 
sam e aluzje m ogą łatw o n arażać  osoby zupełnie 
niew inne na podejrzenia.

N ational Ztg. donosi, że .sfe ry  rządow e" 
uw ażają  rew elacje czasopisma Forwdrts za zmy- 
'lone „ponieważ pokw itow ania su^a, z w slfickie- 
go funduszu pobieranych, n igdy me istn iały ." J e  
bel< n ie istniały, w tak im  razie nię, n n g ły  uledz 
spalenia, a je d n a k  p rzed  niedaw nym  czasem  ofi­
cjalne o rgana w yraźnie  donosiły, ' e  „pokw itow a­
nia spalono.” N a razie  nie m o żn a’ani stanowczo 
tw ierdzić śladem  N ational Ztg,. żeiForwarts ode­
g ra ł „bezczelną kom edję" am  też ślepo w ierzyć 4  ‘t 1
w enuncjacje socjalistycznego czasopisma. ^  Sp

 ________  ** 2■ p ^
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Pożegnanie profesora.
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Donieśliśmy wczoraj o p ięknej uroczystości, 7 *  
jak a  m iała miejsce na lwowskiej w szechnicy O  
w dniu  2. bm., a mianowicie o w ręczen u  m a ­
pującem u profesorowi filozofji d r. Euzebiuszow i 
C z a r k o w s k i e m u  dwóch adresów od senatu  
i  w ydziału  filozoficznego uniw ersytetu  lwowskie­
go. Otóż adrosy  te opiew ają, ja k  n a s tę p u je :

Jaśn ie  wielm ożny panie radcę  dw orni 
P rzeszło  la t dw adzieścia mijs N odaąd  uni­

w ersy tet nasa zyskał w tobie, dostojny i czcigo- ^  
dny  panie, już wówczas znanego z wyDitnyoh '  t 
zdolności i sum iennej p racy  naukow ej profesora. ® g  
N a tem  stanow iska pracow ałeś od tąd  z niezwy- ^  *  
k łem  zaparciem  się i w ytężeniem  sił n ad  w ykształ- 2.-a 
ceniem  m todzieży uniw ersyteckiej i nad  dobrem  cn "  
un iw ersy tetu  wśród stosunków  znaoanie cu d n ie j-  9  o  
szych, niż obecne, w zniecałeśjijutraym yw ałeś zap a ł S- a  
naukow y w garnących  cie tłum nie n a  tw e w y- F" 
k ła d y  słuchaczach . _

Ja k o  dy rek to r komisji egzainm acyjnej dla 
kandydatów  zawodu nauczycielskiego, jako  dłu- N  
goletnf członek R ady  szkolnej krajow ej, ja k o  ^  
poseł na Sejm krajow y i do rad  pań itwa, pa- jb | 
m iętałeś stałe z n iezw ykłą sum iennottir, o tw ych 
obow iązkach w zględem  uniw ersytetu naszego 
i z szerszej areny życia obywatelskiego spieszy­
łeś zawsze, ilekroć ty lko  b tc możliwem, bez 
w ytchnienia na w yk łady  powierzonej ci k a te d ry  J**1
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W O JC IE C H  D Z IE D U S Z T C K I.

W  P A K . Y Z U ,
P0WIESC OBYCZAJOWA.

T  O NI I.

[Ciąg dalszy.]
H ekto r M oriau słuchając nam iętnych słów 

F a n y , w patryw ał się w n ią  a naprężoną uw agą. 
W yobraźnia jego usnuła zaraz cały d ram at spo- 

i_Jliew ieranej miłości, niewieściego poświęcenia gry- 
zety  wysżłej z ludu i brutalnego cynizm u mło­
dego a m ajętnego m ieszczanina. D aU zą bohater­
k ą  tego d ram atu  b y ła  Polka, w ygnanka, zm u­
szona do natrętnego dla. niej m ałżeństw a.

Z erw ał się tedy  starzec i chodząc po poko­
ju , w ołał z uniesieniem :

—  N igdy, p rzenigdy do tego m ałżeństw a 
nie trzeb a  dopuścić! T rzeba m u przeszkodzić!

W łaśn ie  w tej chwili odezw ał się w sieni 
dzw onek i F a n y  w puściła do pokoju L e  Bela 
uśm iechniętego, w złotym  humorae. Spojrzała  na 
niego jadowitym wzri kiem, aie on tego nie do- 
strzegł. Zobaczyw szy H ek to ra  Moriau, p rzyw ita ł go 
uprzejm ie i spy tał się, czem u zaw dzięcza zaszczyt 

, jego odwidzin ?
M oriau zm ierzył m łodzieńca od stóp do 

‘ głów, ale zapanow ał nad  s o b ą :
—  Przyszedłem  do pana — rzek ł —  prosić, 

« b y ś  położył k res  zby t długim  a  bolesnym  
kartom.

—  N ie rozum iem  — odrzek ł L e  Bel.
— R zecz nie je s t tru d n ą  do zrozum ienia. 

Zrobiliście panowie z moim synem  r-akł„d, k tó ­
r y  m ógł być  ty lko  żartem , bo ladzie honorowi 
u k io h  zak ładów  inaczej, ja k  na żart, nie robią. 
tJbolew am  nawet, żeście ronili tak i zak ład  na 
ża rt, bo do takich  żartów  nie wolno mięszać 
im ienia kobiety, k tó rą  się p ragn ie  m ieć żoną.

— P an  jesUŚ w błędzie. P rry  zak ładzie  
wcale nie m yślałem  o żarcie. Założyliśm y się 
najzupełniej ser jo.

— Tem  g or/ę i d la  was. A le wczoraj zażar­
tow ałeś niezawodnie, dom agając się w ygranej.

- -  A  to znów czemu ?
— Bo wiem, że zak ład u  nie w ygrałeś je ­

szcze.
—  Jak to  me w ygrałem  ? W idać, że w y g ra ­

łem , jeśli się upom niałem  o staw kę i jeśli tę 
staw kę wciąłem !

— P rzepraszam  pana, ale wiem że zak ładu  
dotąd nie w ygrałeś i proszę setem  o zwrot rę ­
kopisu m i go syna.

  A  to d o b r e ! to w yborne ! Z adajesz  mi
pan k łam  w oesy. N adużyw asz przyw ileju zg rzy­
białej s ta ro ść , wiedząc, że żaden m ężczyzna nie 
może się pojedynkow ać n ju trzejszym  trupem . 
A le proszę uw „zać, bo choć nie przyjdzie do 
pojedynku, możesz mieć wielkie i dotkliw e nie- 
nrzyjem ności. J a  znowu tak ich  żartów  nie 
znoszę.

S tarzec  i m łodzieniec stali naprzeciw  g n ie ­
wnie, oko w oko. M oriau byi blady, a L e  
Bel czerw ony, ja k  indyk . Milczenie trw ało 
chwil k ilk a . P rze rw a ł je  W reszcie M oriau ,
m ów iąc:

— P an  r ie  m asz praw a udaw ać honoro­
wego człow ieka i dopom inać się w>ary. Z a­
kład. k tóry  pan zrobiłeś, pozbawia pana  tego 
prawa.

—  A  zatem  potępiasz pan  jednym  tch':m  
mnie i swojego syna. Bo trzeb a  było naB dwóch, 
aby  zak ład  stanął.

—  Przepraszam . Je s t w ielka różnica. A na­
tol postąpił nierozważnie, ia k  m łody roztrzepa­
niec. P an  postąpiłeś nikczem nie. T a k  jes t! 
starzec m a praw o rzeczy nazyw ać po im ienia, 
a jeśli pan  zechcesz satysfakcji, zapewniam , że 
umiem jeszcze strzelać.

— A  ja  zapewniam , że nie zrobię rzeezy  
przeciw  natu rze, ja k  w alk i m iędzy m łodzień­
cem i starcem .

—  Proszę nie przebywać, proszę wynłuchać 
do końca, bo je s t praw em  ludzkości, a więc 
czem ś w ięctj, ja k  praw em  natu ry , to, że m ło­

dzieniec słucha cierpliw ie, k ieay  m a starzec w 
oczy praw dę mówi P an  zrobiłeś przedm iotem  
zak ład u  przyszłą  narzeczoną. Tego A natol nie 
zrobił. W ,ednym  zakładzie  zm ięsta łeś imię 
narzeczonej, z imieniem kochanki, k tó rą  g ar 
dzisz tak bardzo, że zrobiłeś z niej staw kę 
zak ładu . To dowodzi tak  elem entarnego b ra k u  
pojęć o honorze, że nie m asz p raw a, abym  ci 
w ierzył, k iedy  mówisz, żeś w ygra ł zak ład . 
W ierzę raczej każdem u innem u i wiem, że 
ch< eaz zmusić pannę Celinę Cieszunowską, sie­
rotę, Polkę, w ygnankę, do tego, aby  się sta ła  
wbrew swojej woli tw oją żoną i tw oją ofiarą, 
używ ając  do tego naciska , w yw artego p rzez jej 
opiekli nów. A wiem także , że dotąd  tem u na­
ciskowi nic uległa, że w yraźnego p rzyzw oleria  
nie dała. Ż ądam  ted y  od pena, abyś mi na­
tychm iast w rócił bezpraw i.ie zab ran y  rękopis. 
J a k  tego nie zrobisz, oniesławię pana. Słowo 
H ek to ra  M oriau znaczy jeszcze coś u uczciw ych 
ludzi, a ja k  kogo napiętnuję, nie prędko  pozbę­
dzie się tego piętna.

—  To w szystko bardzo ład n e  — odrzekł 
L e  Bel, odzyskaw szy spokó j, k tó ry  go by ł na 
chw ilę o p u śc ił: —  U szanuję te. opinje starca, 
k tó ry  ży ł i m yślał w czasie przejściowym , 
k ied y  rozm aite stare przesądy m ięszały się do 
nowej p raw dy . N apiętnajesz m nie pan  u s ta r­
ców, a ja  w yzdrow ieję z zadanej rany . A le 
racz mnie pan powiedzieć, jk ą d  pan m asz swoje 
wiadomaści o tem, ja k  stoję z panną Cie3zano- 
w sk ą ?  Z aczerpnąłeś je  zapew ne w n iep rzeb ra­
nym  skarbcu  swojej w y o b raź ji.

— Nie, panie 1 Co wiem, wiem z pew nego 
źródła.

W  tej chwili spojrzał L e  Bel z pod oka  na 
F an y  i zaw ołał podniesionym  g ło se m : — D o­
m yślam  się 1 sgo ź ró d ła  i podziwiam  pańską 
rom antyczną logikę Sądzisz pan, że ja nie 
jasiom  godzien w iary , a  pokładasz zupełno zau­
fanie. w gadani e zązdrośnej g ryzety .

F a n y  m ilczała aż do tej chwili i sta ła  tyikc 
z boku , z założonem i na p ierl rękom a, patrząc 
się wciąż na  obj dw u m ężczy /n  Aż te raz  wmię- 
szała się do rozm owy, w ołając:

—  T a k  jesi J a  to pow iedziałam  panu 
M oriau i powiedaiąłam  praw dę. Pow tórzyłam  
ty lko  twoje słowa. I  jeśli nie jesteś n ikcze­
m nikiem , gorszym , niż dotychczas m yślałam , od- ' 
dasz zaraz  rękopic. j

T u  ? iśm iał sie L e  Bel głośnym  śmiechem.
-  T rudno  — zaw ołał —  abym  rękopis oddał, f 
bo ten rękopis spaliłem .

N astcła znowu chwila milczenia. P rzedtem  
zdaw ało się, t e  M oriau nie mógł już  więcej 
zblednąć, a je d n a k  zb lad ł jeszcze.^ Dziwnie : 
p łonęły  jego żyw e oczy wśród trupiegc onli- j 
cza. jak b y  dw a czarne ognie zapalone pośród >
śnieżnego stepu. , ... , >

-  J a k  io ?  — rzek ł po chwili przyduszo- ;
nym  głosem : Czy dobrze sły szałem ? Spa- t
liłeś rekupit mojego syna. j

— Spal.łem. s
{  I  pocóż to zrobiłeś ?
— Bo mnie w jlno  było. Bo m nie tak ie  

głnpstw a niecierpliw ią. Jeśli pan  chcesz, z rob i­
łam  to przez p rzy jaźń  dla A natola. Mo^e być. 
se  za trata  tego pierwszego rękopisu ochroni go 
od rzem iosła śm iesznego i od śmierci głodowej, 
k tó ra  się należy wierszopisom w dojrsałem  
wreszcie społeczeństwie.

— To niepodobna 1
— To je s t faktem .
— P an  mi zwodzisz.
—  J a  zawsze praw dę mówię. Nie mam 

dość poetycznej w yobraźni, abym  m ógł kłam ać.
— O n zawsze k łam ie, zwodzi, oszukuje^ — 

zaw ołała F any ; która sobie nagle przypom niała 
nauki m atki Kelm  i której błysło te raz  przez 
um ysł, że ma sposobność do w ykor snia swoich 
planów. — T ak . jak  te raz  sk łam ał A natalow i, 
że w ygrał zak ład , na  to, aby  spalić jego  ręko­
pis, tak , ja k  teraz  k łam ie tej Celinie, że ją  k o ­
cha, na to aby  ją  poślubić i potem  i poniewie- 
rać, ta k  mnie k łam ał, że zem ną się ożeni, na to, 
aby  się tem lepiej pastw ić nadem ną, rob iąc muie 
staw ką haniebnego zak ład a .

Ciąg daltzy nas4ąpi.)

M  ohm Mra Siuim
Kraków 3. stycznia.

<ft.) Obowiązkiem  moim, jabK  koresponden­
ta  Dnenmka, Polsktegz « K ra a o w l, jest szklok- 
wa? ‘® w ażniejszych objaw ów  życia tutejszego 
P°c !*? • m, na nw ag3 zasługującyn w zględem , 
z każdejjzarów no,dziadziny. Obowiązek ten  w k ła­
d a  mi dziś pióro do ręk i i każe (pisać e na jno­
w szych o b razach  P iotra Staobiew icza, jak ie  się 
pojaw iły  od dni k ilku  na tutejszej w ystaw ie zje­
dnoczonego Tow. przyjaciół sz tuk  pięknyuh w 
Sukiennicach. W yw ołały one niebyw ałe za jęc ie ; 
m iędzy godz. 12. a  1. w południe grom adzą się 
przed niemi codziennie tak ie  zastępy widzów, ze 
ten, co obrazy napraw dę chce zahaczyć, n a p ra ­
w dę się w nich rozpatrzeć, nwsi p rzeczekać  aż 
modna godzina przem inie, aż m ie j.ąca  się, p e łna  
gw ara  i niepokoją fala cdpłynie i cisza zapanuje 
w salach, ozdobionych g ea jaL em i tw oram  pę­
dzla poisk;ogo. W tedy, o tej duchów  goduinis 
niejako, mężna dopiero n ap raw dę  myśl skupić, 
pesłyszeć tętno serca w łasnego, by potem  t e  m i 
w r s ż e m a m i  podzielić się % ogółem czytel­
ników. 1 -

, . Bt®w*e Ł,ą dw a odrębne cykle  eb ra
zow otachiew icza. Z acznę od tycb, k tó re  wy- 
stawiono w sali pierw szej, od tych , k tóre  cieszą 
się najbardziej ła sk ą  widzów, od „L egend  lado* 
w yc o M atce B oskiej.” Z daje  się wzgiędy go­
spodarcze n ak aza ły  umieścić tu  w łaśnie owe 
karto n y . Jeżeli się ta k  stało m im c rolnie, to z 
tej mimowolności w y p łyną ł f; k t  niezw ykle zaj- 
m ująey, w tej samej bowiem szli znajduje się 
n ieśm iertelne dzieło G ro ttg e ra : „L ituaniau — 
tego G ro ttgera , z k tó-ym  ta k  często Stachiewioz 
i ta k  chętnie je s t porów nyw anym , którego n a ­
stępcą je s t ogłaszanym . To sąsiedztw o zdaje  się 
m ów ić: oto dziś macie p rzed  sobą G ro ttgera  i 
S tachiew icza —  sądźcie i porów najcie 1 N iestety 
— gwar! iwa fala nie widzi praw ie 
w szak to jn ż  tak ie  znane a  tukie smutn 

S ta ra  to p raw da, że poosja lodowa
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i do czynności u rzędu  pi ofesorskiego. Ba ląc 
p rzez wiele la t członkiem  senatu akadem ickiego, 
dw ukrotnie dziekanem  w y d a r ta  filozoficzpega 
i trzykro tn ie  rek torem  nazzego uniw ersytetu, 
spełniłeś obowiązki, połączone z temi urzędam i, 
z wzorową sum iennością i n iezw ykłą sprężysto­
ścią, a nadto z praw dziw ą godnością i rzad k ą  
uprzejm ością wobec kolegów uniw ersyteckich- 
W uzoan u  tw ych  niezw ykłych zasług, ra d a  pań­
stw a o b iera ła  cię bardzo csęsto członkiem  dele­
gacji do spraw  wspólnych m onarchji, a K oło po­
słów polskich powierzyło ci niedawno n rsą d  za­
stępcy swego prezesa. Z  ta k  wpływowego stano­
w iska korzystałeś zawsze d la  dobra naszego 
uniw ersytetu, a  ostatniem i czasy przyczyniłeś 
się znacznie do tego .ż naszem u un. irer y e to w i 
zapew nionem  zostało zaprow adzenie w ydziału  
m edycznego.

K iedy  więc po tylu la tach  w szechstronnej, 
w yczerpującej siły  fizyczne, a bogatej w c**oce 
p racy , usuwasz się z naszego grona, senat a k a ­
dem icki n a  posiedzeniu z dnia 17. g ru d n ia  1892 
r., uchw alił złożyć ci serdeczne dzięki za tw oją 
n a d e r  skuteczną działalność un iw ersy tecką  a że­
gnając cię z praw dziw ym  żalem , prosi, abyś do 
stojny i czcigodny panie, pozostał z nami w tym  
ścisłym  zw iązku duchow ym , ja k i my z tobą 
stale u trzym ać pragniem y.

W e Lwowie dnia 7. grudnia r. 1892,
Członkowie senatu  akadem ickiego un iw ersy ­

te tu  lw ow skiego: dr. Marceli Paliwoda, rsk to r
uniw ersytetu August Balasits, ks Ludw ik Kloss, 
Oswoi l Balzer, Władysław Abraham, dr. B r  a 
nisław Kruczkie.wics, dr. Ryszard M arian  Wer­
ner, dr. Klemens Sarnicki, ks. dr. Józ f  Bilcee- 
wski, dr. Aleksander Janowice dr. Emil Habdank 
Dunikowski.

** *
Jaśn ie  w ieim otąy panie radco dw oru!
Grono profesorów w ydziału filozoficznego 

lwowskiego otrzym ało na posiedzeniu z dnia 17. 
listopada b. r. urzędow ą wiadomość, Je najjaś­
n iejszy  pan raczy ł przenieść cię, jaśnie wislmo 
żny pooie radco dworu, na w rasną tw ą prośbę 
w zasłużony s t o  -poczynku i odznao yó cię 
przy t«j sposobności a rzy ż  in kaw alerskim  orderu 
L eope!da

Web=c tej wiadomości a.*.bV»l:ło podpis: n i  
grono na tem że posiedrepia jednogłośnie złożyć 
ci. dostojny panie, piśmiennie przez w ybraną  z 
łona swego delegację, k tó ra  tu  przed tobą '.taje, 
z jednej strony g ratu lacja  z powodu otrzym a- 
nege odznacz nia, a z drugiej strony w yraz 
swej czci i podziękowania za sum ienną i obfitą 
w sku tk i p racę profesor?ką k tó rą  podejm ow ałeś 
z narażeniem  sił fizycznych przez przeszło 20 
la t j a to  członek filozoficznego rakalte tu  naszego 
un iw ersy te tu ; za pełne tak tu , uprzejm ości i 
życzliwości postępowanie wobec kolegów, za 
praw dziw ie patrjo tyczoą dążność do utrzym ania 
tradycy jne j zg >dy m iędzy narodowością polską 
i r u s k ą ;  za  dw ukrotne wzorowe spraw ow anie 
Uri_ędc dziekańskiego w ydziału  filozoficznego, a 
gorliwe popieranie interesów  nauki i uniw ersy­
tetu  naszego, a specjalnie fakulte a  filozoficznego, 
do czego zdobyte rzetelną p racą  i zdolnością 
wysokie i wpływowe twoje stanowisko daw ało 
ci spusobność i podstawą. Chcąc dotknąć p rzy ­
najm niej jednego w&żniej-.zego zzszegóiu tego 
rodzaju  bez zapuszczania się w zakres t wych 

^rozległych i długoletnich zasług publicznych 
złożonych po za cbrębem  spraw  uniw ersy­
teckich na polu szkolnictw a i życia publicznego, 
śmiało ośw iadczyć możemy, iż przyspieszenie 
ustanow ienia na tutejszej w szechnicy faku lte tu  
m edycznego, k tóry  z naszym  fakultetem  w caj- 
błii3zym  zostaje zw iązku i jest niejako jego 
em anacją. tobie, dostojny pan e, głownie zaw dzię­
czam y.

Grono profesorów w ydziału filozoficznego
wychodzi z tego zapatryw ania, i i  z przeniesie­
niem  cię w stan  spoczynku r ie  zryw ają się wę- 
z ły  duchowe, k tóre cię tak  długo łączy ły  z n a ­
szym  faaultetoin. Ż egnając cię więc tern pismem, 
dostojny panie, z praw dziw ym  żal m że traci 
ze swego urzędowego czynnego sk ładu  jed n ą  z 
najlepszych sił naukow ych i swoją praw dziw ą 
ozdobę i podporę, znaną z żelaznego h a itu , a 
wypróbowaną w chwilach k ry ty czn y ch , życzy 
ci serdecznie odzyskania nadw ątlonego p racą 
sdrow ia i pociesza się nadzieją, iż zechcesz
jęozcze po odcysk»niu  sił należny brać udział
w ruchu naukow ym  i w spraw ach naszego fa-
k a l tetu, czego gorąco pr lgniem y i o co cię, 
czcigodny i doatejnr m ęża. u lila 2 prosimy.

Grono profesorów w ydziału filozoficznego.
W e  Lwowie dnia 17 listopada 1392.

Dr. Bronisław  Kruczkiewicz 
dziekan  w ydziału.

Dr. Izy  lor Szurani ew ia, dr. Ludw ik Cwi

w ą jest k ryn icą , z której nietylko artysta-m al irz  
najpiękniejsze m otywa czerpać może. Niestety, 
do tej kopalni niewielu sięga m alarzy, lub sięga 
nieum iejętnie. Stachiew icz sięgnął um iejętnie i 
w ydobył legendy o M atce Bożej, żyjące w se r­
cach, duszy i w ierzeniach ludu na  w szystkich 
ziem iach rzeczy  pospolitej. Dowód to wym ow ny, 
że  Stachiew icz umie odczuć piękność poezji, ie  
um ysł jego jest i nm ;e być wrażliwym  ua je j 
c z rry . Bo czyż może być coś bardziej nęcącego
i wdzięcznego dla m alarsr, nad  owe legendy, 
pełne gołębiej prostoty, podniosłości i świętości j 
uczucia, ta k  pełne rodzim ej ru ty  i rodzim ego \ 
kolorytu, gdyż lud  w ierzy, że te w szystkie a k ta  j 
iw iętoj Rodziny rozgryw ały  się ■'a polskiej ziemi, \ 
na jego ojczystym  zagonie. W reszcie, eo za 
id ea ł dla m alarza podniosły tw orzyć ty p y  Świę­
tej dziewicy i do gaJeryj tych, ja k ie  św iat zna 
już i podziwia, stw orzyć nowa natchnioną postać. 
To w szystko przychodzi na myśl, zarim  się s ta ­
nęło przed  cytclem kartonów , pod które tak i bo­
gaty  podkład upa trzy ł sobie arty sta , p o d k ład , 
aa jący  sposobność do rozw inięcia poezji, do w y­
konan ia  zalet swego pędzla

Stajem y przed kartonam i. Przedew saystk iem  
zadaje  sobie * idz pytanie, czy poezja legend da 
się przenieść - a  k a rto n y ; esy  to pierw sze, n a j­
ważniejsze zadam e udało się m alarzow i ? Ż eb y  
n a  to pytanie odpowiedzieć, trzeba  znać treść 
kartonów . P ierw szy z rzędu karton  ilustruje le ­
gendę o N ie p o io la n e n  Poczęciu M atki Boskiej 
iduiew icy z kw iatu). O bjeśui nie mówi, „że M i 
tk a  B oska m iała być M aćką rodu ludzkiego. 
P an  Bóg, stw orzyw szy ja  z kw iata, chwiał dać 
Adam owi za tow arzyszkę. G dy je d n a k  mu się 
nie spodobała, stw orzył E « ?ę , a „dziew icę z 
kw ia tu“ z a b ra ł do n ieba i później d a ł ja  na m a­
tk ę  swem u synowi. K arton w ilustracji do po­
wyższego tekstu  przedstaw ia dziewicę w bieli z 
grzym kniętem i oczym a, unoszącą się po nad fe- 

| z kw iatów , jak  widme nadziem skie, jak 
zjaw isko. P ierw sza legenda mało daje  

Sci do rozw inięcia poezji, ta k  dalece, że

kliński, dr. R yszard M jr jo o  Werner, dr. Roman 
Piłat, dr. Em ilian Ogonowski, dr. Teofil Ciesielską 
dr. Józef Puzyna, Tadeusz Wojciechowski, dr. 
Oskar Fabian, B ronisław  Radziszewski, dr. L 'u  
dwik F inkel, dr. Aleksander Raciborski, dr. Jó- 
z ’f  Nuśbaum, Bronisław lu b iń sk i dr E m il 
Habdank Dunikowski, dr. Henryk K a d y \ dr. B . 
Dybowski, dr. Aleksander Skórski, dr. Józef Siemi- 
racki, dr. W ładysław  Niemiłowicz, dr. Broni 
sław Laihowice, dr. A ntoni K a lina , dr. Józef 
Szpilm an.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  5. stycznia.
W Towarz. prawniczym odczyt dr. Tadeusza 

Skałkowskiego „0 postępowaniu egzekucyjnem co do 
nieruchomości wedle ustawy pruskiej z r. 1883 .“

Teatr: „Angot“ , operetsa w 3 aktach Leccqaa 
Początek o godz. 7. wieczorem.

P i ą t e k  6. stycznia.
Opłi-tek w stowarzyszeniu nauczycielek o godz. 

12. w południe.
0 godz. 4 popoł. w sali „Sokoła" staraniem 

komitetu Salom/sjek „Jasełka."
W sali rutuszowej o godzinie 4 popeł. „Boże 

drzewko" dla biednych dzieci.

Wiadomości osobisto. Henryk S i e n k i e w i c z  
wyjechał w robotę z Warszawy na parę miesięcy. — 
Radca zdrowia dr. O s s o w i c k i ,  otrzymał od papit-ża 
krzyż orderu Grzegorza XY1. w uznaniu zasług, jakie 
położył około biednei dziatwy poznańskiej, jak# kie­
rownik i opiekun szpitalika dziecięcego. —  Józ~-f 
B r a n d t  bawi w Krakowie.

2 iycia łowarzyskibflO. Wczoraj odbyły się 
zaręczyny p Felicji R o m a n o w s k i e j ,  córki mece­
nasa, z dr. Kazimierzem P o d l « w s k i m ,  lekarzcm.

Slub Gar. Lwow. donosi, że ślub ks. Pawła 
Sapiehy z ks. Matyldą Windisehgraetz, który był 
naznaczony n .  12. bm., r  stał p odłożony z powodu 
ciężkiej cłmioby ks. Leona Sapiefiy, brata narze 
czonego.

Ostatnie wiadomości z Bilcza o zdrowiu ks. Leo­
na Sapiehy brzmią nieco pomyślniej.

N skr0‘0gja. Roman Szreniawa R n p u i e w s k i  
z Rnpniewa, syn Józefa b. oficera rzeczy pospolitej 
polskiej i Petioueii z Zagrodzkieh, urodzony w Gnoj- 
nie 1802 r., właściciel dóbr Rnszcza Dolna w b. 
województwie sandomirskiem, zmarł w Gniewę mie 
(gub. iieleoka); początkowe wyobowanie pobierał w 
zakła-lzie księdza Bouoher w Krakowie. Walczył pod 
Grochowem, Siedlcami, Złotoryją, gdzie z dwoma 
działami cały dziać przeciw 24 nieprzyjaciel ,kizn z 
powodzeniem odpowiadał, pod Ostrołęką pod dowódz­
twem Bema. brał udział w bohaterskiej szarży na 
gwardję i strzelców finlandzkich, przyczem prawie 
wszystkie konie i połowę kanoaierów z jego plutonu 
ubito, pod nim zaś zginęły dwa konie, za co otrzy­
mał krzyż złoty oficerski „virtuti militaria." Był to 
człowiek niezłomnych zasad, kochający ojczyznę, naj­
lepszy mąż i ojciec wierny przyjaciel, wylany sąsiad 
sprawiedliwy i litościwego serca pan, gotów biedniej 
s;ym poinódz, gościnny w doatu. obyczajów skro­
mnych i wstrzemięźliwych, żył cały -przeszłością, a 
majjc trochę talentu do późn go wieku, bo prawic 
do ostatka, sceny z życia żułmerskiego ołówkiem i 
pędzlom utrwalał. — Eugeniusz S u m p e r ,  emeryt, 
rewident raohuukowy namiestnictwa., uroazony w r. 
1818, zmarł onegdaj w Kr kowie. — W Poznaniu 
zmarł Amilkar B r z e s k i .  Urodzony w r. 18u9 w 
Pomarzankaeh, uczęszczał do gimnazjum w Poznaniu, 
z którego w r. 1830, jako pr^maner, razem z bra­
tem wstąpił do wojska polskiego do trzeciego pułku 
stroelców pieszych pierwszej kompaaji. W r. 1831, 
jako pedofioer, brał udział w bitwach pod Wielkim 
Dębem, d. 19. lutego pod Wawrem, a d. 25. lutego 
pod Grochowem, gdzie kula armatnia skrzywiła mu 
lufę karabinu podczas zd bywania Olszynki, którą 
Rosjanie pięó razy zdobywać musieli. Rznnego, z kon­
tu?, tą w głowie odwieziono d., lazaretu ujazdowskiego, 
gezie leżał aż do wzięcia Warszawy. W dniu 11. 
mam 1831 r. za wale zneść został porucznikiem. 
Wróć wszy dl? Prus, skazany został na sześć mie­
sięcy forteoy i konfiskatę nnjątkn— w r. 1333 zoatał 
uwolniony. W r. 1837 wziął w administrację mają­
tek Krotoszyn p-zez ojca swego n ,byty, który-następnie 
w 1 . 1853 ua własność odebrał Zmarły odznacz-1 
się zacnością charakteru i w szerokich kołach wiel­
kopolskiego obywatelstwa cieszył się szacunkiem i 
szczerą sympatią.

Kalendarz. Czwartek (5.) Telesfora AL Wsohód 
słońca o godzinie 7. minut 58, zachód o godzinie 4. 
minut 14.

ograniczyć się m usiał m alarz  do przedstaw ienia 
widzowi w yłącznie owej dziowicy z kw iatu. ;

Zato d ru g a  legenda już  może i pow inna sta- 
co wić ogniową próbę, legenda sam - w sobie 
prześliczna. D aje  do niej w ątek skrom ny u ry w ek  " 
z pieśai lu d o w e j:

B ędę je  wodzić po ścieży, po kolącej,
Po kam ieniach, po gorących,
Ile  łez  krwawych, w ypuszczą —
T yle  P an  Jesu s grzechów  im odpuszczą.
N a k a r t .n i j  przedstaw iona strom a skała, z 

w ijącą eię ckołu s ie j nad  przepaścią w ąską dro­
żyną, pełną cierni i złomów. N a przedzie d ro ­
żyną w dół k roczy M utka Boża, za nią opzdsl 
znużone dusze lu d tk ie  wysuw ają się z załom u 
skały . T u  M atka Boża przedstaw ioną jest w 0- 
k ry c ia  b iałym  płaszczem , przypom inającym  p ła ­
szcze zakonne, z kap tu rem  m niszym ; tw arz jej 
przedstaw ia typ  m łodej dziew czyny z czerną 
kosą. G dyby  nie tek st ilustracji, truduo byłoby 
dopatrzeć się zw iąrku  m iędzy w dół schodzącem 
widmem, a owemi z za skały  wysnwająuem i się 
postaciami. Znó~7 bzz tekstu nie tłum aczy  karto n  
w yr#źnie swej treści. A le znów. ja k  w poprze­
dniej ilustracji, szczegóły w ykończone są tak , że 
oko od nich oderw ać się nie może.

D alsza legenda opowiada o sk o w ro n k u ; ptak 
ten, k iedy  P aa  Jezus vn ?ał na k rzyżu , w cier­
niowej koronie, ulitował się w ielkiej boleści B oga­
c i ł  w ieka i dzióbkiem  swym o d tk u b a ł cierń, ko­
lący skroń Zbaw iciela. W idząc  to M atka Bo-ika. J 
ukochała  miłosiernego p tak a  i szczególną go od j 
tąd  otacza o p iek ą : przez całą  zimę fpiesea on
U stóp je j tronu N a karloai© widzimy Królowe 
ire b a , boleścią przejętą, siedzącą na tronie, za 

•]?ią ry m ie  się fi,,ar?, Je i S ysa  na  k rz y ż u ; u rtóp 
tronu m ałe, szare  rAtuzę śpie wa p iełń  P ełna  bo­
leści tw arz  i królew skiego m ajestatu  odznacza i 
ten  typ M atki Bożej.

D alej, wśród drogi m lecrnej, wśród m yrja- 
dów gw irzd , uuosi się nad ziemią naszą M atka 
Boża, tu ląc do łona D ziecię i z m iłością pa trząc  
c a  nieszczęśliwą ziem ię; tę drogę w śród gw iazd

K a l e n d ,  m y ś l i w ś k i .  Wolno polować ur 
kozły, (rogacze), zające, lisy. słonki, jarząbki, cie­
trzewie i głuszce, dropie i pardwy, bażanty 1 ku­
ropatwy, tudzież ptactwo błotne i wodne w ogólności.

K a l e n d ,  r y b a c k i :  W styczniu nie wolno 
łowić rak? samca i samicy, natomiast wolno łowić 
wszystkie gatunki ryb, jeżeli mają przepisany miarę. 
W dnie słoneczi 3 o łagodniejszej temperaturze można 
między godziną 11. a 12. łajiać na wędkę: lipienie, 
okonie, szczupaki, płotki, czeiwionki i bolenie.

Pogrzeb śp. dr. KazimiBrza G o d l e w s k i e g o  
odbył się wczoraj przy nadej licznym udziale publi­
czności. Sp Kazimierz, jakkolwiek jeszcze lekarz bar­
dzo młody, w ciągu niedługie jednak praktyki zdołeł 
pracowitośoią sv»s. sumiennośbią i gorliwością w peł­
nieniu obowiązków, jak rówiież zacnością charakteru 
i wielu innemi przymiotami, zyskać sobie w szero­
kich sferach nietylko prawdziwy szacunek, ale i ser­
deczne sympatie. Dowodem iego było także wozoraj 
sze oddanie mu ostatniej posjugi, w którym to afccie 
prócz grona rodziny, przyjaoiił i znajomych zmarłego, 
wziął udział p-awie cały tutljszy świat lekarski.

Mianowania. Minioter^mlaictwa zamianował ele­
wów górnictwa: Marjana W«ngera, Jana Zarańskiego 
i Jana S ienii wicza adiunktami w służbie władz 
górniczych.

Żałoba narodowa. Wydział „Czytelni akade­
mickiej" uchwalił jednogłośnie ebehudzió tego roku 
żałobę narodową i nie urząd :aó żadnych balów, ani 
wieczorków z tańcami

E{2 amina kwal.flkacyjl O dla nauczycieli szkół 
ludowych, pospolitych i wydziałowych, rozpoczną się 
przed komisją eg^aró^gyjftą we L w o w i e  dnia 
20. lutego 1893 rok, T i ‘ ł

Podania-, należyci osb nplowane i zaopatrzone: 
a) w metrykę urodzenia; b) w krótki życiorys z 
podaniem przebiegu odbytyok nauk i wykazem dzieł, 
do egzaminu przesiudjowyiycb.; c) w świadectwo 
dojrzałości . i d) w dowody najmniej dwuletniej pra 
ktyki nauczycielskiej, odbytej w szkole ludowej pu­
blicznej lub prywatnej — mającej prawo szkoły 
publicznej, *" należy wnosić do Komisji egzaminacyjnej 
(ulica Skarbkowska 1. 39) za pośrednictwem odno­
śnej rady szkolnej okręgowej najd; lej po dzień 3,
lutego 1893 rokH. Podama później wnieuione nie
będą uwzględnione.

Bezpłatną herbatę dla 120 dzieci, rozdzielają 
codziennie rano w szkole miejskiej dla dziewcząt im. 
Czackiego, kosztem ustanowionego z ramienia rady 
szkolnej okręgowej iuspektora tejże szkoły dra Wil 
helma Ho la  e r  a , który toż włas ym eumptem
utrzymuje od czasu zarządzeń anty cholerycznych, 
herbaciarnię przy ul. Rzeźnickiej, gdzie biedacy bez 
różnicy wyznania za opłatą jednego centa, otrzymują 
szklankę herbaty % bułką. Dobroczynność taka zasłn 
guje na wyszczególnienie i — naśladowanie.

Raui rygo ozantów odbędzie się dnia 12. bm , 
a nie, jak pierwotnie zapowiedziane, 5. stycznia.

Z Towarzystwa prawniczego lwowskiego. 
We czwartek d 5. bm- odbędzie się w Towarzystwie 
prawniuzem Iwowskiem zapowiedziany odczyt p. dr. 
Tadeusza Skałkowskiego „0 postępowaniu egzeku- 
cyjnem co do nieruchomości weHe ustawy ruskiej 
z r. 1883“, na który to odczyt wydział Towarzy­
stwa wszystkich członków zaprasza.

W tych- dniach będzie rozesłany wszystkim 
członkom Towarzystwa styczniowy numer Przeglądu 
praw a i administracji Ponieważ liczba nakładu 
egzemplarzy jest ściśle oznaczoną, p. eto wydział 
uprasza tych p. t. prawników i ekonomistów, któ­
rzy by mieli zamiar przystąpić do grona członków 
Towarzystwa prawniczego, ażeby to przystąpienie jak 
najrychlej zgłosili io sekretarjatu Towarzystwa pra 
wniczego, gdyż ci członkowie, ntórzyby w później 
szyob miesiącach de Towarzystwa, b po
wedu wyczerpania nakładu Przeglądu prawa i  ad­
ministracji, późnie; nie mogfiby mieć kompletnego 
rocznika powyższego or:;anu Towarzystwa.

Dar. Cei arz udzielił z prywatnej uwej szkatuły 
gminie Cebrów, w powiecie tarnopolskim |j;na budowę 
cerkwi, zapomogi w kvocio 100 zł.

Tem peratura. BasomOlr idzie w górę. Średnia 
tem; eiatura w tym. tzas-e była —  2 '6 f‘C.) naj­
wyższa — 1 S^C., najniżsi?. 4 2°0

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po 
li technicznej: Wiatr hę Me co do kierunku wsehdai, 
eo do siły mierny (3 ’ ; średnia teuniratura doby 
obniży się do — 7UC., uiebo ęlzh przeważnie za­
chmurzone, a wzgięoum wilgotność p wietrzą około 
90 proc.; opad śnieg nieznaczny.

Zamieć śnieżna panuje od przeu wczoraj we 
Wiedniu i w okolicy. Także z Preszburga, Buda- 
Pesztu, Oldenburga i Gracu don szą o gwałtownych 
zamieciach śnieżnych. W kilku miejecat-h przerwana 
jest komunikacja k >l»j‘>wa, między innemi na kolei 
południowej między Lubianą a Tryjestem.

Powiatowe wladże polityczna w Austrii otrzy­
mały od ministerstwa surowe polecenie, aby przy 
wystawianiu świadectw ubóstwa dla takich kandyda­
tów do jednoręcznej służby ochotniczej, którzy chcą

m a —  w edlag legendy — odbyw ać M atka Boża
codziennie z K alwarjś do Częstochowy.

N ajw ięcej zwolenników m a kt.rton „Wru-ibo- 
■wzięcie": wśród n&dpowietrznych przestrzeni
płynio  k u  niebu przi śliczny typ  M atki Boskiej, 
a pod nim widać wonne liście i róża, k tó re  zna­
leziono w grobie zamias* Je j ciała.

K arton, p rzedstaw iający  M atkę Bock^ „Sie­
w ną", p rzedstaw ia chwilę, gdy  M atka  Boska, w 
ucieczce przed stępakam i H eroda, zasiewa chłopa 
polekiem n rolę. N a świeco zoranej roli, m iędzy 
świeżemi skibam i, idzie biało odziana postać wy- 
eokiej, silnio zbudow anej kob ie ty  : rzuca ziarno. 
N aekclo  k ra jo b raz  rodssimy.

Bez wszelkich kom entarzy , od pierwszego 
w ejrzenia zroznm iałrm  jest siódmy k a rto n : M a­
tk a  Boska, na noclegu w w iejskiej szopie, po­
wiła D zieciątko Jezus. L egenda wziętą jest z 
K ieleckiego. M atka  B ?ża w szczerej szopie poi 
skiego chłopa, odtworzonej z n iesłychaną w ierno­
ścią, sam a w stro ją  w łościańskim , z tw arzą w y­
idealizow aną słow iańskiej kobiety , p a trzy  pą 
Dziecię, a e góry  do szopy zlatu ją anieli. T ę 
legendę zrozum iałby od raza  na karton ie  lad , 
k tó ry  ją  u tw o 's jł .

t^ifcln zwolenników m a tak że  legenda o 
Euhctnim prom yku. L egenda mówi, że M atka 
Boska w sobotę p ra ła  Jeansowi, gdy by ł jeazesse 
dziecięciem, koszulki i suszyła je  na słońcu, by 
go przystroić w czyste sukienki na niedzielę. 
Fan Jeans postanowił na w ieczysta pam iątkę, żo 
zaw sze w robotę choćby na chwilisę słońce 
zaświeci, a gdy  z poza, chm ur w yjrzy, ladzie 
mówią, że obziora się słonko. N a karton ie  w i­
dzim y w głębi w spaniały las, a tuż pod lasem  
na sznurach rozwiesza urocz . koh<eta bieliznę ; 
odw róciła cokolwiek głowę i patrzy  na ślicznie 
m alowanego nagiego chłopczyka, siedzącego na 
ziemi ty łem  du widza, z nim bem  koła giow y i 
k rzyżyk iem  w dłoni.

P rzedostatn i karton  p zedstaw ia ucieczkę z 
E giptu , gdy  św iętą rodzinę zaprasza chłop poi 
&ki na nocleg do w iejskiej zagrody.
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odbyć tę służbę n a  k o s z t  p a ń s t w a ,  postępowały 
w przyszłości z jak największą ścisłością. — Dono­
szą o tern pisma wiedeńskie dodając, iż polecenie 
rzeczone wywołane zostało wieJosrotnem skonstato­
waniem faktu, że na koszt państwa służyli taoy 
ochotnicy, którzy mieli zupełnie wystarczające utrzy­
manie własne.

Oeputacja. Cesarz przyjmował w dniu Nowego 
Roku na audjencji deputację, złożoną z ośmiu nota­
blów bośniackich, jako reprezentantów mahometań 
skiei ludności Bośnji i Hercegowiny. Leputacja ta 
przybyła dla wręczenia adresu dziękczynnego za utwo­
rzenie szerjackiej szkoły sędziowskiej dla kształcenia 
duchownych sędziów mąhometeńskich. Przewód cą de- 
putacji był Hadłi Mehemet Efendi Azapagie, a jako 
tłumacz fungował sekretarz legacyjny, dyrektor Horo­
witz. Monarcha przyjął deputację bardzo łaskawie i 
kazał sobie poszczególnych jej członków przedstawić. 
Audjencja trw ała przeszło godzinę.

Z Paryża wystosował dr. Ksawery Gałęzowski 
następujące pismo do Towarzystwa przyjaciół nauk 
poznańskiego:

Paryż, 27. grudnia 1892 r.
Cały jeszcze wzruszony wrażeniami, jakich do 

znałem na nroozystości jubileuszu 70 letniej rocznicy 
Pasteura, pospieszam przesłać Ci szanowny prezesie, 
a w Twojom imieniu, całemu Tow. przyjaciół nauk, 
moi,e podziękowania najserdeczniejsze za to, żeście 
raczyli mię upoważnić do reprezentowania naszej 
poczciwej dzielnicy polskiej w tej iak prześlicznej 
uroczystości, gdzie wszystkie narody świata cywilizo­
wanego przybyły tn na uczczenie jednego z najwspa­
nialszych geniuszów naszego wieku. Dzięki wam, 
dzięki reprezentantom warszawskim, dzięki ludziom 
zasłużonym w świecie nauki i sztuk pięknych, dzięki 
Tobie szanowny prezesie i chlubnemu Tow. przy­
jaciół nauk. przekonano się że Polska jeszcze nie 
zginęła. Z prawdziwą duma złożyłem wasze powin­
szowania naszemu wielkiemu i szlachetnemu Pasteu 
rowi, a cała sala Soibonny zagrzmiała tysiącznemi 
wiwaty, skoro ja w imieniu Waszom i w imieniu 
Polski głos zabrałem. Zeehciej szanowny prezesie 
wyrazić członkom Tow. przyjaciół nauk moje naj 
głębsze poszanowanie, a sam przyjmii wyrazy mego 
prawdziwego szacnnku. B r. Ksawery Galęzcwski.

120 morgów ziemi polskiej przeszło znowu 
w ręce niemieckie. Korespondent Kurjera poznań­
skiego z Strzelna, pisze pod tym względem: Sprze 
dał je p. dr. Cieślewioz m^jakiemuś Neringowi po 91 
talarów za morg. Nr.d tym fastem należy tern bar­
dziej ubolewać, że p. dr. Cieilewicz ma niezaprze- 
ozenie zasługi około nm sta Strzelna, że niótł przed 
narodem oświ. ty pochodnię, bronił polskości, jak mógł, 
zwoływał wiece, nawoływał do trzym ana się ziemi 
polskiej, do oszczędności i do pracy, a teraz oto 
ojcowiznę swoją sprzedał Niemcowi i to —- jak tu 
przynajmniej sądzą — bez potrzeby.

Jenerał zakonu 00  Jezuitów, O. Martin, od­
bywa obecnie podróż inspekcyjną po Europie. Zwi- 
dzai' jnż Francję i Anglję, z końcem b. m. uda się 
do Rzymu, a w ciągu lutego objedzie Holandję, 
Belgję, Niemcy i Austrję.

A gitacją welficka wdzierać Się zaczyna, według 
pism niemieckich, które to z ubolewaniem stwierdzają, 
w zastraszających rozmiaiach w koła studentów ha­
nowerskich. Jawnie wywieszają studenci hanowerscy 
s z t a n d a r  o d r ę b n o ś o  i H a n o  w e r u  i n a d a j ą  
m i a n o  z d r a j c ó w  t y m  s t u d e n t o m ,  k t ó r z y  
u w i e l b i a j ą  t a k  z w a n ą  r z e s z ę  n i e m i e c k ą .

W Ostatni dzień stirego roku umarł sędziwy 
członek centrum, Piotr R u i o h e n s p e r g e r .  Uro­
dzony w Koblencji w roku 1810, zwidzał gimnazja 
w Bonn i Kreuznach, słuchał piawa w Bonn i 
Heidelbergu, w roku 1848 był członkiem zabrania 
narodowego; w .roku 1850 został radcą sądu ape 
lacyjnego w Kolonji. Od roku 1858 był pos.em 
do bejmu, od roku 1867 posłem do parlamentu. 
Zeszedł % nim z tego świata wielki przyjaciel 
Windthorsta, jeden V najdzielniejszych ozłonkćnr cen­
trum, podpora kościoła katolickiego, - pisarz wiel 
kiej zasiągi na polu polifcyoznem, eKcnomiezuem i 
sztuki. Ostatniego lata odwidził go nad Ranem ba­
wiący tamże wówczas na kuracji ksiądz arcybi 
skup gnieźnieńsko - p oznański Fiorjan Stablewski. 
Przed k;!ku dniami odebrał jeszcze błogosławieństwo 
papieża. Oześć pamięci zasłużonego męża.

Ujawniony C r  tamy w K u r jor ze Warsza­
wskim: „Od lat blisko dwudziestu, na łamaoL naszej 
prasy beletrystycznej i na afiszach naszych teatrów, 
przemawiał uo czytelników i teatromanów pseudonim 
autora pilnego dowoit u, obserwacji i zaoięoia rodzi­
mego. Pseudonim opiewał: „Jordan". Łamano sobie 
płowy, kto ukrywa s;ę po za tym pseudonimem, 
który zjednał sobie tyle sympatyj i szerzył tyle zdro­
wego humoru w społeczeńswic ? Od pewnego czasu 
w sferach literackich szeptano sobie półgębkiem na­
zwisko, ukrywane tak uporczywie i zręcznie. Nare­
szcie wczoraj spotkała nas miła niespodzianka, która 
położyła kres dociekaniom i przypuszczeniom. Na 
afiszu teatralnym, zapowiadającym przedstawienie na

W reszcie ostatni praedstaw ia M atkę Boską 
Grom niczną, L egenda m azow iecka mówi, że św. 
M ikołaj rinądzi wilkami i zgram adaa je  szóstego 
grudnia, dając nak az, gdzie k tóry  ma iść i co 
pożreć. Aż dopiero M atka Boska dnia 2. lutego 
(w dzień M atki Boskiej G rom nicznej) rozprasza 
w ilk i z  grom nicą w ręk a . N a tlo zimowego 
k re job razu  widać białą  postać kobiecą z z ap a ­
loną, schyloną ku  ziemi grom nicą ; na prsodzie 
obrazów k ilk a  wilków.

T a k ą  jest treść legend i tak ie  ilu. ,*owanie 
ich przez p. S tachicw icza na kartonach. To pe­
wna, że poezję legendową trudno przenieść na k a r ­
ton tak , jak  z powieści w spaniałej utw orzyć 
dzieło seenicaue, lub na odwrót. W  ogólo zaś 
przedstaw ione priiez p. S tankiew icza typy  M atki 
Boskiej w yw ołują iie>sne rozor.-wy ; do galerji 
uznanych  już typów  K rólowej nieba w ejdą za ­
pew ne k a rtony  o skow ronku, <■ W niebow zięcia,
0 świętej nocy. K arton  o W niebowzięciu doczeka 
się zapew ne licznych rep red ak cy j i zawiśnie 
jako  obraz relig ijny nad  niejednem  łóżkiem  
dziew icy i kobiety, ty ls  tu  zarówno w postaci 
głównej i jed y n e j, ja k  w całym  pomyśle, poezji, 
szlachetności, spokoju, świętości, ty le  prostoty 
koncepcji. Z a  to typ  M atki Boskiej grom nicznej, 
siewnej i wiodącej pokatu iące duszo do cayśca 
nie w yreb ią  so b b  praw a obyw atelstw a, nie 
zjednają sobie szerokiej popularności.

T em at dostarczył malarzowi wielo poezji — 
on pogada  sasób fantazji wielkiej, sam iiow ania
1 odczucia p rzyrody  polskiej i ładu  polskiego — 
z tych  aw óeh danych  pow stały owiane poezją, 
pełne m iłego u roku  i w dzięku kartony . W yko­
nane są aae, mimo drobnych aste rek  ry su n k o ­
w ych, z właściwym  Stachow iczow i w dziękiem , 
opracowaniem  szczegółów. A lbum  z nich złożone, 
na japońskim  papierze, przyniesie sztac? po lsk iej 
sław ę w tym  k ierunku .

T ak  zapatrzony w kartony  Stachiowicza, 
podniosłem oczy i ujrzałem  G rottgera dzieło nie­
śm iertelne p. t. „L ituania." F orm at kartonów  
Stachiew Icza zbliżony jegt do rysunków  G ro ttgera ;

rzecz Kasy zaliczkowo-wkładowej artystów sceny war­
szawskiej, widnieje od wczorai prawdziwe nazwisko 
Jordana, umieszczone w nawiasie obok tyle popular- 
nogo i sympatycznego pseudonimu Narwisko opiewa: 
Juljan Wieniawski."

Przemy s ł Królestwa Polskiego. K u r jer  W a r­
szawski donosi: „Wywóz naszych wędlin za granicę 
z każdym rokiem znakomicie się powiększę Zawią­
zana w lutym r. z. spółka wędliniarska pp. Bogu- 
szewieza i Michałowskiego, oprócz składu hurtownego 
w Beilmie, otworzyła w tych dniach podobne składy 
w Królewcu i we Frankfurcie nad Menem. Od 15, 
października do 15 grudaia r. z. wywieziono wędlin 
za 11.360 rs. Oprócz głównej pracowni masarskiej 
pod Łuekkm, urządza się drugi taki warstat przy 
stacji Radziwiłłów."

Fałszywy Jan Orth. Gdy obecnie nie ulega już 
żalnej wątpliwości, iż były arc. Jan Salwator, a pó­
źniejszy kapitan statku Jan Órth, wraz z okrętem 
swoim „Santa Margherita" znalazł śmierć przed­
wczesną w nurtach oceanu, zdaje się on teraz 
podzielać los innych ksiriąt krwi, którzy podobnie 
doń, w Si osób niezupełnie wyświecony życie postra­
dali. Jak w Rosji % początkiem 17 wieku pojawiali 
#ię Dymitrzy samozwańcy z końoem 16 w. w Por- 
tugalji fałszywi S- bastjam, w połowie 14 w, iałszy- 
wy Waldemar zasiadł nawet na Jenniozym tronie 
margrabiów brandenburgskioh, a po śmierci syna 
Ludwika XVI. zgłaszali się perjodyczme rozmaici 
dauphir’owie, tak też oneoiiie wynurzył się fałszywy 
Jan Orth — 00 pra wda, na terenie, łatwym do oszu­
stwa tego rodzaju, w jedrera z państw południowych 
Unj. północno amerykańskiej Mianowicie m :diolańsk.i 
Corriere. ddla  Sera  donosi z New Jorku, że w St. 
Louis (w Mississipi) podawał się jakiś oszust za 
Jana Ortha i twierdził, iż zdołał uratować się z po­
kładu rozbitej „Św. Małgorzaty". I  zdaje się, iż to 
kłamstwo przez jakiś czas wiarę tam znachodziło, 
gdyż fałszywy jan  Orth zdołał pożary waó łatwowier­
nych Yankesów coś na 60JI00 fr.

hasynie W Monte Carlo znaleziono bombę 
dynamitową. Dyrekcja kasyna otrzymała listy z po­
gróżkami.

A narch ista  P en tjjan , członek owej rewolucyj­
nej „kwmisji 11“ w Paryżu, który na zgromadzeniu 
socjalistów paryskich domagał się akcji gromadnej i 
ulicznej przeciw parlamentowi i wydania odezwy re­
wolucyjnej do armji został W niedzielę (dnia 1. bm.) 
na ulicy pr-zyaresztowany jPoprzeńnio już bowiem 
skazany był na ośm miesięcy więzienia, za podbu­
rzanie do morda i rekurs wniesiony przezeń, co do 
tej kary, został właśnie teraz odmownie załatwiony. 
Dwóch innych członków tej „jedenastki", Jouide i 
Boioervoise, ustąpiło z komisji, tłumacząc się, 2e są 
przeciwnikami gwałtu i anarchji.

Straszliwego ionobójcg sądził sąd karny w 
Królowej Hradcu, w Czechach. Był nim bogaty ku­
piec, Józef Sura, z Dobrzenie pod Nechanicami. Jest 
to człowiek 36-letni, który, owdowiawszy, pojął' z 
miłości drugą małżonkę. Wszelako, już na weselu, 
zakochał się w młodszej siostrze żony i m;łość ta 
przeszła w szaloną namiętność Sura oochoaził się 
jaknajgorzei z żoną, a tymczasem prowadził korespon 
dencję nvłosną z jej siostrą. Nareszcie postanowił 
pozbyć się jej gwałtownym sposobem. Dnia 4. lipca 
rb. o drugiej po północy, Sura wszedł do sklepu, 
uagromadził różnych materjałó w, palnych, polał je 
naftą i zapalił. Potem wrócił do łóżka i po chwili, 
niby budząc się ze snu, krzyknął: „Pali się 1“ Pani 
Sara pobiegła do sklepu, za nią udał sie mąż : 
chwyciwszy ją wpół, po szaionem szamotaniu się, 
wepchnął w płomienie, sam zaś począł uciekać. Na 
szczęście, sąsiadzi się ^biegli, . a jeden z nich, Jan 
Diwicz, z narażeniem życia, ocalił nieszczęśliwą -ko­
bietę, która, lubo poparzona, uniknęła łó m ię jg i^ jŁ i 
przysięgłych skazał Józefa Lorę za' usiłowaniTzabój- 
stwa i podpalenie na 15 lai ciężkwgo węzieuia.

Riarki kolumbft. Nowojorski „Amerioan Bank 
Note C o‘ zajęty jest obecnie dostarczeniem rządowi 
związkowemu, na t goż obstaluneg, trzech miljardów 
nowyoh marek pocztowych, wypuszczanych w obieg 
z okazji 400 letniego jubileuszu odkrycia Ameryki 
przez Kolumba. Na 15 różnych wzorach marek, w ar-„ 
tości od 1 centa do plęoiu dolarów, widnieją odbitki 
głośniejszych obrazów, przedstawiającymi sceny z ob­
fitującego w przygody życia wielkiego podróżnika 
I  tak : na centowych markach obraz Pow ella „Ko­
lumb spostrzega ląd" ; na dwueentowych obraz Van- 
dertyn a „Wylądowanie Kolumba"; na trzy centowych 
odbicie „Okrętu Kolumba" wedle starego hiszpań­
skiego stalorytu; na pięciocentowych znany obraz 
Brozika „Kolumb przed królową IzaoeLą". Na pięcio- 
dol&rowych markach widnieje pięknie odrobiony piofil 
Kolumba, ton sam, co na 50-centowych pamiątko­
wych monetach srebrnych. Nowe marki wejdą w 
ob.eg z dniem 1. stycznia r. p., po wyczerpaniu się 
ich zaś nie będą już odnawiane.

Cesarzjwa austrjacka z  upodobaniem studjuje 
język grecki. Pierwszych lekeyj udzielał jej, z pole­
cenia konsula Warsoerga, profesor z Korifa, Boma- 
MBfflgagS'— '
ostatnio są nieco większe. T echnika wykonanis. 
na pierw szy rzu t oka zdaje się być zbliżoną i 
ta  i tam , na wet efokt chwilami większy sp ra­
wiają kartony  Po bliższem przy jrzen iu  się,’ p rze­
konałem  się, że kartony  Stachiowicza m alowane 
są olejno i naśladują rysunek , posfugirąc się 
gdzieniegdzie zabarw ieniom  kwiatów. Stojąc mię­
dzy kartonam i S tachiew ;czą a rysunkam i G ro tt­
gera, c z u j. s;ę, że pierwsze baw ią oko, nęcą 
myśl, podobają się dla swego eleganckiego w y­
kończenia, lekkości i w d s ię k u ; są to słowem 
prześliczne illustracje poetycznych legend. Z d r u ­
giej strony roztacza się p rzećem aą poem at d ra ­
m atyczny, w ysnuty z duszy artysty , opowiada- 
jney z całą  prostotą n eszczęścir i historję n a ­
rodu  ze strasznej epoki; za miijouy ten czał i 
cierpiał, co te rysunki tw orzył, rysunki, aa  
w idok k tó rych  oko b ły sk a  zapałem , miłość nie­
szczęśliwej ojczyzny się potęguje i człowiek uczy 
się cenić poświęcenia d la  ojczyzny, uozy się bo­
haterstw a i poświęcenia dla tej ojczyzny. Oto 
je s t różnica zasadnicza m iędzy G rottgerem  a 
Stachiewiczem .

O cy k la  obrazów olejnych Stachlew icsa od- 
tw a rza jąć ł sh podziem ia w ielick ie, wspomnę 
krótko. P rzedstaw iają  o n e : kryształow ą komorę, 
sta lak ty ty , z;aad górników, odpoczynek górników, 
mszę górników, 'jezioro, kaplicę św. A ntoniego, 
legendę o zasypanym  górnika. M alowane w pod-J 
ziemiach, wystawione są przy  sztucznem  oświ-i 
tleniu i w tedy w yw ołają złudzenie, ie  się widzi 
tę w spaniałą  grę i w alkę św iatła z ciemnością 
w podziem iach. N a nas^-oj wystawia w tym  ro­
dzaju efektowne obrazy  pojaw iły się po raz 
pierw szy. O lbrzym iem u zadaniu odtw orzenia owej 
w alki św iatła z ciem nościąi czy ciemności ze 
św iatłem  odpowiedział m alarz w zupełności, tak, 
i e  łudząco widzim y w szystkie jej e fek ta  powió-l 
rzone.

kresu orjentaln/ biały,
1 zł., otelisto-różowy dla blondynek i cielisto-żółtawy dla szatynek zł. l'2fl 
nadąjp twarzy naturolnę białość i delikatność. Twarz dziobata i piegowata 

‘ całkiem-sdświeźsną i odmłodzoną.
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jedyny środek] odświeżający p łeć: skóra socha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem Sfwgnfcl i n y  staje się miękką i,delikatną. M agnolina usuwa  
c z e r w o n o ^  n o s a  1 y ę g r y .  „C en^aflm atom itflgo środki. 1 ił, 50 et.

J. 1 H N A T O W I C Z ,
j V . O W ,  sklepy własne ulica Kopt r nuta 1. 3 ,  ulica Halicka 1. 1 1 .  

KRAKUW, iduiięgnice f 20v— C Z ER N IĄ C E. Był, 1
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, następnie adwokat Thermodiani przez dziewięć 
‘‘sięcv uczył ją  języka ludowego. Wykłady te nie 

owolnify jednak cesarzowej Elżbiety, która ma 
niezwykłe zdolności filologiczne i pragnie każdy ze 
studjowanyeh języków pcznaó dokładnie. Za pośre­
dnictwem żony marszałka dworu, barona Perfall, 
(ireozynki rodem, pozyskała nauczyciela greokiago 
języka literackiego, profesora Eussopulos W jesieni 
J 889 roku przybył on do Kurfu i przez oałą zimę 
dawał Jekcje dostojnej swej uczennicy. Cesarzowa
przedmiotowi temu poświęciła codzień godzinę,
lekcje odbywały się codziennie nawet podczas wy­
cieczek do Tnnisu i Malty.

Ze szozególnem upodobauiom czytywała monarchiui 
poezje Christ; pulosa i Yaleuridesa, a także odyseę 
w nowogreckiej transkrypcji i poezje Heinego, prze­
tłumaczone na tenże język. Russopulos pozostawał 
przy beku cesarzowej w chorabterze nauczyciela ję­
zyka greckiego do lata 1891 r. W osfcgu tego czasu 
tak daleko postąpiła w nauce greckiego, że boz wszel­
kiej pomocy przetłumaczyła na iązyk nowogrecki
„Hamleta4*, Króla Leara" i „Burzę" Szekspira. Pod­
czas lefccyj często bywał obecny Fianciszek Józef.

Sute wesele. Świeżo odbyte w wiosce Emleben 
Gota) wesele włościańskie świadczy wymownie o za- 
oinosoi ludu w tych stronach Niemiec, zamożności 

stotnie przechodzącej przeciętną miarę. Ns przyjęcie 
stu zaproszonych goś i zabito: krowę, 2 karmniki,
% skopy, 16 zajęcy i pół cetnara karpi, nadto zużyto jj 

wierć centnara kotletów ćwierć centnara mięsa sie- 
anego, 10 cetnarów mąki, 4 cetnary masła i 2 cen- 
nary cukru z odpowiednią ilością rodzynków i mi- 
aałów do ciasta. Oczy wiście, mięsiwom towarzyszyły 

w równie pokaźnej ilości najróżnorodniejsze jarzyny, 
a naw. t szparagi. Delikatesy kronika pomija milcze- 

.em, wspomina zato o napojach. Owiż, na uśmie­
rzenie pragnienia godowników. potrzeba było 6 he­
ktolitrów prawdziwego bawara, moc piwa mieiseo- 
wego wyiobu i 600 butelek wina i szampana.

Pogrzeb śp. Wiktora Swisterskiego, żołnierza 
z r. 1863, radnego m. Lwowa etc... odbył się wczo­
raj po południu. Za karawanem, ubranym w piękne 
wieńce, postępował liczny orszak, wśród którego wi­
dzieliśmy radę miejską z p. prezydentem M o c h n a ­
c k i m .  wiceprezydentem M a r c h  w i c k i m  i dole 
gatem M i c h a l s k i m  na czele, dalej gremium ma­
gistratu, prezydjum izby handlowej z pp. K i s e 1 k ą 
i P  i e p e s e m, tudzież członkowie zarządu fundacji 
hr. Skarbka z kuratorem br. S k a r b k i e m .  Bada 
miejska złożyła na grobie długoletniego swege członka 
wgBatfiflły wieniBc.

Wybory do rady miejskiej. W sali towarzy­
stwa muzycznego odbyło się onegdi j o godzinie 1I18. 
wieczorem posiedzenie „ p r z e d w y b o r c z e g o  k o ­
m i t e t u  w ł a ś c i c i e l i  r e a l n o ś c i " .  Prezesem 
wybrany został p. dr. Stella Sawickin, zastępcą p. 
Jakób Lewicki, sekretarzami pp. Welichowski i 
Kadyj, skarbnikiem p. Chrzanowski. Na 300 zapro­
szonych do komitetu osób przybyło 68. Program 
tomitetu przedstawił p. Jakób Lewicki, który zazna­
czył, że „komitetowi właścicieli realności" rozchodzi 
się głównie o prawidłowe przeprowadzenie wy­
borów Do rady miejskiej chce komitet wrowadzić 
ludzi racjonalnie oszczędnych, dobrych gospodarzy. 
Przemówienie p. Lewickiego przyjęto bardzo przy - 
ohylnie, poezem przystąpiono do wyboru komitetu 
Wykonawczego, który ma zaproponować listę 100 
radnych. Wybrani zostali p p . : Adamowski Tomasz, 
Andrzejewski Karol, Baożewski Leopld, di. Barącz 
Roman, Rlauih Jan, Bogdanowicz Henryk, Domasze- 
wiuz Aleksander, Franz Antoni, Januszewski Jan, ks 
Hiókiewioz Władysław, Koeppel Krzysztof, Lewako- 
,ski Aleksandor, Liokendorf Jan, dr. Lilien Edward, 
r. Mańkowski Bolesław, M&tiaszek Ludwik, Mały 
ozef, dr. Mahrer H nryk, Nirenstein Maurycy, Ony 

szkiewicz Zdzisław, Pendiuk Józef, Podgórski Józef, 
Bybowski Mikołaj, Rycbtmann Józef, Sołtysik Tomasz, 
Sawraoki Hipolit, Stenzd Jan, Szuchiewicz Włodz!- 
mierz, Thullie Maksymiljai, dr. Wachtel Antoni.

Drugi Z rzędu Polak stracił miejsca z powodu 
głosowania na p. Henryka Donimirskiego. 3to od­
nośny anons, umieszczony w Gazecie gdańskiej:

„Owczarz żonaty stracił miejsce od 1. kwietnia 
rb. a Niemca pana v. Briesen Yengern dlatego, że 
oddał przy wyborach głos na kandydata Polaka. 
Jest więc wolny, ma bardzo dobre świadiotwa; był 

w zarodowych owczarniach na Szląsku i w Księstwie. 
Jeżeliby nie znalazł miejsca jako owczarz, chętnie 
przyjmie takowe jako i skotarz. Zgłosze^a proszę 
przesłać do H. Donimkegiego, Zajezierze (Binfersee 
per S tuk*).*

Znaczenie tnu, — Moja Wojciechowo, widzę 
was codziennie nad sennikiem, powiedzcież mi więc, 
•o to może znaczyć, że śniło n.i się dziś w nocy, iż 
małpa wskoczyła do mego pokoju?

— To znaczy, że panienka wkrótce wyjdzie 
za n.ąż.

 --------
Z a m i a s t  ż y c z e ń  n tsw o ro c u n y c lz . Na fun­

dację imienia. Ta eusza Kościuszki: P- Tadeusz Biliński ze 
Skałatu 2 zi — Urzędnicy na Btacji kolejowej w Bochni 

— Klementyna Myozk weka 1 z ł , Stefanowie 
wsey 1 zł. — Czesławowie Trzeeiesey l zł. — 
owi« Lubkowsey 1 zł. — Stanisławowie Pawliko- 

. Bereźniey 3 zł. — P. B. 1 z ł , p. ff- J.2-*- 
Ja weterauów z r. 1830/31. P. dr. Wikłcryn Mań- 

jki z Rohatyna 2 zł. -  Ignacy Krieg/.eisen z Isiżan- 
/ieo 1 zł. — P. Sawicki i H iłoska 1 zł.

Na fundusz budowy kopca Unji Lubelskiej we Lwowie. 
Stop 1 zł.

Na głodne dzieci: B. W. S, 2 zł.
Dla biednej rodziny listonosza VVi liczka złożył p. Jan 

Hala lej 2 zł.
P e d z ię k o w .‘tn < e . Wskutek odezwy komitetu, 

zawiyzanegu w celu niesienia pomocy biednej młodzieży, 
uczęszczającej do seminarjum nauczycielskiego w Samborze 
pospieszyło wiele zacnych i litoś iwych serc z datkami tak 
w pieniąd/.ach, jakoteż naturaliach. przez które zdołano za-

I w m ,  s  t o y  a a i i d L l G w e j
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bezp:eezyó na razie najbiedniejszym uczniom dostateczne 
utrzymanie, zwłaszcza w obecnej zimowej pcr»e. vS „zezegói 
ności zaś wypada podnieść szlachetną ofiarność świetnej 
rady powiatowej B&mbrrskiei. jakoteż najprzewlelebniejszego 
ks. biskupa L. Soleckiego z Przemyśla, którzy przyczynili 
się do ogólnego grona wrpareia znaeiniejszymi datkami. 
Na tem też miejscu poczuwa się dyrekcja emin»rjum <io 
o b o w i ą z k u ,  i łożyć niniejszem w imieniu ubogiej szkolnej 
młodzieży nLjtjczerszr podziękowanie wszystkim izmnym 
dobrodziejom tak wysokiej szlachcie, wiel. duchowieństwu 
obu obrz. jakoteż całemu obywatel it tu mias a Sambora i 
okolicy, niemniej tuż ośmiela się doleeić i nadal tę ubogą, 
a łaknące nauki młodzież łasławój op'ece wszystkich, któ­
rym dobro młodzieży i rozwój oświaty w naszym kraju leży 
na sercu.

W Samborze 21. grudnia 1892 roku. Z poważaniem 
Kerekjarto, dyrektor.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Ficpertoar te^tra ill/. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we czwartek „Angot", operetka w 3 aktach 
Lecoqua; jutro w piątek o godzinie pół do 4 po­
południu „Noc w Weneoji", operetka w 3. akiach 
Straues’a ; wieczór o godzia e 7 „Otello", tragedja 
w 5. aktach Szekepir’a.

Dziś wznowioną będzie jedna z najpiękniejszych 
operetek p. t. „Angot." Operetka jest w znaczrei 
części na nowo obsadzoną o ga.deroba i dekoracje 
odświeżone

Na piątek zapowiadają debiut p. Juljana Hof- 
manna, któiy odegra w „Nocy weneckiej" n lę  Ca- 
ramela. Na wieczorne przedstawił nie piątkowe prze 
zna zono „Otella" z p. Żelazowskim w roli tytułowej.

Równocześnie przygotowuje personel dramatu 
znakomitą komedję Sardou p. t „ćwiartka papieru."

P Zygmunt Przybylsiri nadesłał najnowszą ko­
medję trzyaktową p. t. „Wejście w świat “

„Poradnik wychowawczy, poświęcony sprawom 
wychowania domowego." Pod tym tytułem poczęło 
wychodzić w Krakowie nou,e pismo pod redakcją pp. 
Józefa Chmielewskiego. Bolesl i« a Felińskiego i Ste­
fana Zaleskiego. Poradnik wychowawczy zamieszczać 
będzie: 1. Artykuły ogólnej treści, z bieżącej chw ili; 
2. przystępne rozprawki o wychowaniu morainem i 
fizycznem; 3. WLkazówki, wyjaśniające wzajemne
współdziałanie domu i szkoły; 4. żywoty i obrazki 
z życia'wychowawców i dzieci; 5. błędy i usterki w 
wychowaniu, rady i wskazówki; 6. oceny wydawnictw 
dla wychowawców i dla dzieci; 7. wyiaśnienia pod 
względem wychowania, nauki, szkory i środków na­
ukowych, na zapytania czytelników; 8. rozmaitości, 
będące w związku ze sprawą wychowania i naucza 
n ia ; 9. korespondencje ; 10 szkółkę domową,, zawie­
rającą materjał do pożytecznego i przyjemnego zatru­
dniania i pouczania dzieci w wieku przedszkolnym.

„Wejścf8 W Św iał14. Odegrana onegdaj w War­
szawie po raz pierwszy najnowsza komedja w B ak­
tach p Zygmunta Przybylskiego p. t. „Wejście w 
świat44 przyjętą została jaknajżyczliwiej przez publi­
czność, zapełniającą po brzegi Teatr Rozmaitości. 
Treścią są tu Lłopoty państwa Rapińskich, którzy 
wraz z jedynaczką swoją przenoszą się ze wsi do 
miasta, dla nawiązania nowych stosunków i „wejścia 
w świat". Na pośredników w tym względzie ofiaruje 
im się rodzina dalszych krewnych, Szastalskich, zło­
żona z czworga osób. Oni to urządzają im dom, za­
poznają z ludźmi, kierują ich pierwszemi krokami, 
myśląc jednak przedewszystkiem o sobie i o wyclą 
guięeiu z tej gratki jaknajwiększych korzyści. Byliby 
też może osiijguęli ten cel, żeniąc swego gagatka, 
Michasia, z bogatą krzyneczką, gdyby rezolutna Zosia 
nie kochała się już od dawna w towarzyszu swych 
lat dziecięcych, Józiu Haleniewskim. Tu jednak nowe 
wyrastają trudności. Józio bowiem, cnoć sam najza­
cniejszy ohłopiec, ma jednak ojca sknerę, zrzędę i 
awanturnika, który, jako sąsiad Rapańskich na wsi, 
zalazł już im bardzo za skórę, a i ta  w mieśoie nie 
szczędzi im przykrości Dochodzi do t«go, iż wypro­
wadzony z granic cierpliwości Rapiński obraża u sie­
bie na balu biednego Józia; ostatecznie jed lak, wi- 
dząz szlachetność młodzieńca i szczerą ku niemu mi­
łość jedynaozki, sam pierwszy go przeprasza, nie sta­
wiając odtąd zapór szczęśoiu młodej pary. Naturalnie 
jednak ma już dość tego „wejścia w świat" i wraca 
z ochotą do swojej wioski. Na tym temacie osnutej 
sztuki wysłuchała licznie zebrana publiczność z ro- 
snącem zpjęoiem, nagradzając artystów gorąosmi okla­
skami. Autora wywołano po akcie drugim i trzecim 
kilkanaście razy.

T eatr polski w Poznaniu. D z k m ik  Poznań
siei pisze: „Zaznaczyliśmy już w sobotnim numerze
pisma nas/.ego, że przedstawienie słynnej opery Le- 
coqu a „Córka pani Angofc" należy do prawdziwie 
szczęśliwych nabytków sceny naszej — na której po 
raz pierwszy wznowioną została od czasów dyrekcji 
Doroszyńskiego. Co do samego utworu, to podnieść 
wypada, że wśród powodzi miernych i tanich operet­
kowych produkcyj, odznacza on się n i e z w y k ł ą , 
p r a w d z i w i e  m u z y c z n ą  w a r t o ś c i ą ;  nietylko 
same motywa kompozyoyjue odznaczają się oryginal­
nością i wyrazistością akcentu — ale przedewszy- 
stkiem znamienita orsiestracja i mistrzowskie zaeto- 
■owanie reguł kontrapunktu, stf.wiają dzieło Lecocqu’a 
na stopniu wartości prawdziwej „op-^ry" komicznej44.

M p e t a s f ó w 8 t  g n » m j r i *  J m m M

Łowy n .  Krakowa. W uzupełnieniu wozoraj- 
szego doniesienia podajemy dziś szczegółową listę 
losów wygranych: Nr. 37 141 wygrał 25 000 z ł ,  
nr. 57.123 wygrał 2.000 zł. Po 600 zł. *rvgr«ł/ 
nnmera: 2<ł9, 30.734, 36 261, 44.5^j  68 406

Po 30 zł. wygrały następujące n ra : 193 282 
859 1.464 705, 2 191 469 549 846, 3.179 839 
4.200 806 459 575 675 815 919 5 030 419 744 
9 7 1 , 6  015 513 9 0 3 ,7 .0 0 6  8 3 ,8 .1 7 6  351 865,
9.511.

10.032 358 539 571 899, 11.228 255 411 
454 508 605 606 622 825, 12 464 836 872 932, 
18.300 567 627, 14.011 428, 15.152 179 509
828, 16.148 193 320 360 448 468 653, 17.086
104 301 530 750 785. 18 -564, 682 956, 19.109 
459 487.

20 052 446 515 672 704. 21.343 535 668 
757 835 923 967. 22.367 393 544 554 62h 912, 
23.067 075 235 448 669 763 995, 34.376 445, 
26.618 379 797, 27 596 748 807 876, 28.032 
118 139 174 325 443 537 932. 29.907.

30.526 700, 31 472 584 6 l l  654 892,
33.394 407. 681 787, 33.113 616 654, 34.036
790 79S, 35 426 616 698, 36.216 240. 37.051 
438 701, 38.288 402, 39 056 462 788 946

40.231 465 879. 964 ,41 .276  530 890 .4 2 .2 5 0  
559 584 656 789, 43 499 593 630 741 890, 
44.058 282, 45 080, 46.5b2 729 750, 47.007 033 
381 515 157 521 840, 48.326 384 560 747 888 
49.439 493 628.

50.060 287 298 761 882 897, 51 265 275 
360 555 617 658 669 985 52 358 359 362 465 
607 634 687 739 789 886 491, 53.501 788 940, 
54.115 315, 55.273 294 639 697 766 767 770, 
56.592 034 661 768, 58.077 382, 59.232 275 
884 910 926.

60.018 209 550 929, 61.074 082 330, 778 
884, 64 687. 65.354 604, 66.294, 67.082 U l  291 
802 881. 68 203 393 396 674 701, 69606 962.

70 231 274 313 534 728 SCI 907, 71,116 
127 194 508 618, 72.145 417,* 73 362 413 4C;8 
761 74 173 317 483 502 695.

Wypłata nastąpi w 6 miesięcy po ciągnienia w 
kasie miejskiej krakowskiej ^  ■

Następne ciągnienie odbędzie się d. 2. styczn;a 
1894 roku.

Losy miasta Innsbruka. Główna wygrana 
150.000 zł. pa iła  na numer 37 665 ; druga wygrana 
20l)0 zł. na numer 15.751; trzecia wygruna 600 zł 
na num ir 47.880.

Ostatnie wiadoMusci.
N . fr. Pr. donosi w telegram io ae Lwowa, 

że w trak c ie  niedalekiego o norm owania progra 
m a p rac  oarlam entarnych , Koło polskie będzie 
z w szelką stanowczością nalegało na w czesne 
zwołanie Sejm u galicyjskiego

O m andat seimowy z B rzeżsńsl iej k u rj. 
m niejszych posiadłości, po śp. A lfcosie C z a j ­
k o w s k i m .  ubiegają się podobno pp. d r. W ład  
C z » c h o w i c z  i d r  Ju l. B ł a ż o w s k i

W alne zgrom °deeŁie „N aroduej ra d y "  
uchw aliło założyć C z a r n ą  k s i ę g ę  w której 
nedą notowane k u  wiecznej pamięci w szelkie 
k rzy w d y  w yrządzone Rusinom. N a podstawie 
tejże uchw ały  w ydział „N crodnej rady “ w ydał 
obecnie odezw / dc ogóifn Rusinów, ab y  nadsy 
łali zr,żalenia, opisy k rzyw d itd n a  ręce  Iw ana 
Bełeja, red ak to ra  B iła ,  k tó ry  je  będzie w ciągał 
v  C z a r n ą  k s i ę g ę .  L isty  i uw iadom ienia mują 
być praw dziw e i opatrzone podpisam i, k tóre  na 
żadanie będą zachow ane w tajem nicy. K sięga ta  
będzie istotnie C z a r n ą  k s i ę g ą  ruak 'e  per
fidji-

2  artykułów  noworocznych, om aw iających 
ogólno europejską sytuację z końcem  starrgo  ro ­
ku , zasługuje między innem i na  uwagę ch arak te ­
rystyczny  a rty k u ł, pcmieozcaony w Now. Wremia 
W e w szystkich  politycznych ogniskach E uropy  
ziachnH ->!“j  —- piana ćaldfiuik rosyjski —- paaajb  
zupełna nieświadomość najbliższej przyszłości 
i tem  ty lko  chyba w ytłum aczyć sobie można 
dosyć słaby  dotąd wpływ w ypadków , rozw ijają­
cych się we F rancji, na c g ó liy  b .eg  sp iaw  eu­
ropejskich. G d y b y  w Berlinie, W 'iedniu, L ondy- 
nii 1 Rzym  rządy  nie potrzebow ały bWracać 
całej uwagi a a  spraw y w ew nętrzne, któż zga­
dnie, jak ieb y  za w ikłania zew nętrzne dołączyły  
się do ciężkiego przesilenia, przebyw anego przez 
trzecią rzeczpospolitą francuską, której koka kie* 
rające zapom niały, jak  się zdaje, że ojczyzna 
ich jest wielkiem  m ocarstw em  europe, kiem , po- 
wołanem  do odegrania wpływowej roli m iędzy­
narodowej. — W ogóle dzienniki rosy jsk ie na 
k lada ją  na siebie m askę silnugo oburzenia, z a ­
równo z powodu w yW ołada skandalu  panam  
skiego, jakoteż i z powodu faktów, przez ten  
skaudal wywleczonych. Udaniem ich rząd  powi­
nien dążyć do jak  najszybszego zakończenia tej 
spraw y, której rezr-iekanie mogłoby mieć ja k  
naizgahniejsze skutki. Zapew ne prasie rery jsk iej 
nic m ało także  chodzi o te skutki, k tó reby  się 
drn niej wyw iązać m ogły, gdyby w yśw ietliła się 
praw da w spm w ie podarunków  pieniężnych, po­
chodzących z pcnam skich funduszów d la  ŻdLosh. 
Wied. i d la  Now. Wremia.

P rezy d en t senatu  belgijskiego w przemowie 
noworocznej do kró la  L»ooolds zaznaczył, iż 
odpowiednio do ogólnych prądów earepej-ikzch, 
r e w i z j ą  k o n s t y t u c j i  w Bolgji s ta ła  się 
k o n i e c z n o ś c i ą  polityczną i społeczną. W tej 
m ierze liczy  on na zgodę wszystkich stronnictw, 
a przyszłość Belgii zawisła od tego, aLy st 
rzyć dzieło ładu , wolności i postępu, jak  ono 
było niem w roko  1830 (dat* u ro iz in  dotych 
czasowej konsty tucji belgijsk iej)—  Równocześnie 
donoszą z B rukseli, ic  propozycje B e e r -  
n a e r f t .  w spraw ie reform y w ybererej d ' ,  izby 
i serutn,, b n Jm n ie i uio odprtfladąją  żywionym

oczekiwaniom i wcale nie k ażą  spodziew ać się
w przyszłość' zaprow adzenia powszechnego gło-
sowahia.

Orazdanin  w noworocznej odezwie swe; ■po­
pełnię n  is tępn ją ie  farjzejstw o, c h a rak te ry s ty ­
czne d tą, p rasy  ro sy jsk ie j:

„Gnębienie prześladow anie za w iarę i n a ­
rodowość prz3c:wne są dachowi i potędze ro­
syjskiego w ładztw a; prześladow ania wyw ołują 
sk ry tą  wrogość u prześladow anych, a sztuczny 
zw iązek m iędzy tymiż a w ew nętrznym i n ieprzy­
jaciółmi państw a; prześladow ania um niejszają 
obraz siły i wyniosłość w ładztw a ; prześladow a­
nia sprzeciw iają się utw ierd; Aniu siły  rządu  
i Kościoła, Przeciw nie zaś w:dok 1 poczucie sił, 
a sław y państw a przyciąga do siebie i tw orzy 
historyczne za ran ie  dla państw ow ego ujedno 
atajnienia “

Słow a te napisane dla r ekl<imy, m ógłby 
przedewszyrtkiem . na serjo wziąć sam k n iaź  Me- 
szeserskij, a  jeżeli ty le cnoty wlać potrafi 
w w ładztwo, państwo . rząd  rosyjski. będz>e mu 
można postawić pomnik —  oczywiście nie za 
słowa, ale za czyny.

Z P etersburga donoszą, że w ydaw ca Gra 
zdanina. ks. M eszczerski został za obrazę u rzę­
dników w Siem iojeczeńsku skazany  na miesiąc 
ar&sztr

Zerw anie ze strony F rancji ugoay handlo­
wej z Szw ajcarją, uw aża rząd  belgijski zc za­
powiedź, że F ran c ja  nie i.echce w jść  w roko­
wania handlowo z Belgją. M iędzy Belgją a F ra n ­
cją nie istnieje żadna ugoda handlow a, ty lko 
modus viv nd° k tó ry  każdego czasu zerw ać mo 
żna. Belgją u k ład a  się ze Szw ajcarją o obopólne 
zniżenie tary fy  cłcwej i wspólne postępowanie 
przeciw  F rancji, zam ierza wejść oraz w rokow a­
nia z N i e m c a m i .__________

K w estja sporna pom iędzy Rosją s Rum unją; 
skutkiem  owego rosyjskiego sta iku , tow. G aga­
rina  nazwii k itm  „O lg0,," który za przekroczeń.*, 
kw aran tany  przepisanej ściągnął na siebie k . l t a  
ślepych strzałów  ram nńakiob, a  za co Boris 
uczuła  się srodze obrażoną i r< żądała ukaran ia  
odnośnych fuakcjonarjuszów  rn m n ń ak tch , nie 
p-zyczyni się bynajm niej do podsyceni a stosunków 
przy jaznych  pomiędzy Petersburgiem  a  B u k a ­
resztem. J a k  bo»>.em donoszą ze s<.( Ucy rum uń­
skiej. rzad  kró la  Karol-, odpow iedzią  na d o ty ­
czącą noię rosyjską, iż nic funkc jonarusze  r u ­
muńscy powinni zostać w tym  w ypadku  u k aran i 
ale kom endant „Olgi," k tó ry  postąpił w brew  zna­
nym  ogólnie instrukcjom  kw arantanow ym .

Do Pol. Corr. donoszą z Rzym u, że król 
H um bert wym ienił telegraficznie Lordeuzue ży ­
czenia noworoczne z cesarzem  Franciszkiem  Jć  
zefem, W ilhelm em  II . i Królową W iktorją

Z Buenos A yres aoLosza, że na ro ik rz  m i­
n istra  wojny aresztowano tam  wielu policjantów 
i członków straży, zam ieszanych do spiska, k tó ­
ry  m iał na ce.ln podpalenie m iasta w k ilku  pun­
k tach  naraz. M arko A vellaneda odjechał już 
do prowincji Corrtenes, celem z^pośrodnicz nia 
zgody pomiędzy wsadzam, a roko z tin . Kongres 
zam knięty .

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Paryż 4 stycznia. Proces o oszustwo p rze ­

ciw członkom  rady  zawiadowczej tow arzystw a 
panam skiego rozpocznie się 10 b. m. N atom iast 
sp ra n a  o przekupstw a będzie rozstrzyganą n ie ­
zależnie od wyże, wspomnianego procesu p ra  
w dopodobnie dopiero w połowie lutego.

Pogłoska, o tem , że skarga  o przekupstw o 
m a być rozciągniętą na  czterech now ych człon­
ków pai L m en tu . npoiyk^. się obecnie z zaprze­
czeniem

M inister sprawiedliweśoi Bourguois nie b ra ł 
urizii łu  w w czuraiszem  posiedzeniu rady  mini- 
sterjnlnej, ponieważ ciężko zaniem ógł.

Cocarde donosi w formie pogłoski, że m in i­
ste r L o n b e t  podał się do uym lsji en także 
R i b o t  i m in n te r rolnictw a D e v e l l e  noszą się 
z zam iaram i złożenia e wych tek

W edług  doniesienia tego samego dziennika, 
półmiljonowy czek, o trzym any przez zm arłego 
m inistra B a r b e ’a, m iał być w części uży ty  
przez F l o q u e t a  na  cele w yborcze.

Z e strony oficjalnej zapew niają, iż r rą d  zde­
cydow any je s t, ani w P ary żu , ani na prowincji 
nie dopnśoić do żadnych  m anifertrey j ulicznych 
w d riu  10. hm.

Amsterdam 4. stycznia. W czoraj po południa 
usiłowało 700 uzorojonyoL w rew olw ery socjali­
stów w targnąć do ratusza w L eenw ardcn . O d 
dział htlzarów był zm uszony użyć broni palnej. 
T rzech  socjj.listów zabPycb ośmiu rannych  po ­
zostało na placu.

W ied eń  4. gtyemia. .Starszy zarządca salinarny 
w Wiel le^ce Julju8z Heyd.a, otrzymał srebny krz\ż 

s * sługi.

W ie d e ń  4. atyernia. Us^io.iobienie n« giełdzie wie­
czornej osłab ło się Tsioraie. Kredyty 31*-8j; laeuder- 
bs.Lki 227; szf8jbaov 29 ‘50; lombrbdy 89 77; aipiny 
5180; rentę majową 98 ; węg. renta rJota U4-30.

Wiedeń 4. stycznia Przyb-iCr,ny organ le­
wicy. LeutsoJie Ztg., podnosi że rokow ania wzglę- 
. cm w ytworzenia większości korttłow ej pozosta­
ną (łonuraiL, r  choćby przyszłe dc tego utwo 
rżenia, więzazość potrwa zaledwie k ilk a  mie­
sięcy.

Nowa Presse usnaje w dzisiejszym aityfcule 
w jfępayiu, z wielu, i to bardzo ważnych powo­
dów konieczność utw orzenia większości k a rte lo ­
wej a  jednakowoż uw aża za właściwe i to w 
tym że sam ym  artyku le  nicować odnośne usiłowa­
nia rząda.

Wiedeń 4. stycznia. Dziś w południe ptezies 
ministrów hr. Taaffo p rzesła ł przew odniczącym  
trzech  v ielkieh klubów  w radzie  państw a uło 
żony przes rząd , a w zasado!e rzy ję ty  przez ce­
sarza  p ro jek t utw orzenia w iększości parlam en­
tarnej, z prośbą, aby gu przew oaniczący klubów  
odwidzili i omówili z niin,^w  ja k i eposób m ają 
się toczyć dalei narady  nad tą spraw ą.

Peryż 4. stycznia. K om itet rew olucyjny, 
który codzień zb ie ta ł się potajem nie w rozm a­
itych  lokalach, w ydał odezwę, zapow iadającą ry ­
chły  koniec parlam entaryzm u i w ieikie w ypadki 
w skutek  m anifestacji, k tó ra  urządzona ma być 
przy  otw arciu loby.

Paryż 4. Stycznia. M atin  donosi, iż dokto­
rowie G gier i B ordas znaleźli we wnętrznościach 
R sinacha ślady akonitu, a is  znaleziono go w tak  
mafej ilości, iż nie m ożna przypuszczać, ab y  on 
by ł p rzyczyną śmierci.

Pu ryż 4. stycznia. Ecloir  cśw icdcza, oparły 
rzekom o n» wiadomościach, z au ten tycznych  za- 
aiągm ętych źródeł, iż w gabinecie panu je  naj 
f.iększa  i g o ją . F icau e t nie z rzek ł się w cale 
k a n d y d a tu ry  na prezesa izby.

help u l 4: stycznia. C ała  ra d a  m iejska w 
Z ajcarze została aresztow aną pod zarzutem  wiel­
k ich  nadużyć i m alw ersacyj.

Benin 4. stycznia. Z  rew . u  Saarskiego do 
noszą, że liczba stre jku jących  p rzek roczy ła  jnż 
24 000. Pow ażnych . aburzeń  dotąd nie było.

Kair 4. grudnia. E g ip sk a  ja z d a  w ielbiądc- 
wa, w ysłana w pościgu za derw iszam i, spotkała 
sie z nimi w pobliża A m bigalu S tra ty  z oba 
stron są h i  rdzo zn aczn e ; zginął angielski k a p i­
tan , egipski oficer i 45 żołnierzy.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 4- stycznia 1803 r 

H.OTEL ŻORĆA H. Mierzynsń >; Dewbowicy. W 
Niezabitowski z Lanek. O hr. Potocki z Bukoorcy. A. hr. 
Loś z Wiednia. L. hr. Hardegg z Żółkwi. A. Mysłowski z 
Zubrzeą. S. Zwolski z Bryniee. J  Risenstocl* z Rusią- 
tycza. Br. Dolcy.ey z Wiednia.

HOTEL IMPERIAL. Ks. Hryniewiejki z Rawy ruskiej. 
3. hr. jabłonowski z Werpuzczauk:. W. hr. Romer z 
Ocieka. L. hr. Komar z Krakowa R. hr. Drohojoweki z 
Krukienie. A Weydlich, I. Bratkowski, M. Markowski z 
Kamieńca pod. D, Maliniak z Warszawy. K. Bellot z 
Moskwy. Dr. I. H iberg z Ozerniow ec K  SuoLodolski z 
i osnów,, M. Białobizeska z Błoiowa. A. BUset z Peczt..i 
żyna Er. W. Kopezyń ;ki, P- Hof.-ass, z Sambora. Dr. I. 
Zeitleben ze Stryja. I. G irmair z Bukaresztu.

HOTEL JTKANCUsKI. R. Dukier, T. Frae ael z 
Wmdnia. A. Sulz z Podwołoczy sk. H Evers z Berlina. W 
Sturnehe ł  Lipowca. Dr. M. Fraeakel, M. Reohen z Czer- 
niow.e?

NADESŁANE.

5T JONASZ
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagielloński 1. S.
V.upuje I sprzedaje wszelkie efc*w i monety

oo najdokładr ĵsąynL kursie dzienrym.
Zlecenia i  prowingi -.wykonuje niezwłocznie bez doli­

czenia prowizji.
Promesy m losy miasta Wiednia z-główną wy­

graną SOO.tsOO * ł.,n a  los? bredyfowe a główną wygraną 
1 5 0 * 0 0 0  z ł . ( na losy regulacji Dunaju z głói a wy­
graną 8 0 .  0 0  z ł .  i na 3‘|„ i osy Zakładn kred. ziem we 
Wiedniu z główną wygnną 50.0(40 z*, do uągmen.a z 
początkiem stycznia 1 8 9 5  r.

Hiii l o s , z a k u p i o n y  w  13 m  k a n t o r z e ,  p u ­
d ł a  g łó w n a  w y g r a n a  w k w o c ie  z ł .  5 0 . 0 0 0 .

J e n e r a i n n  i^ p re z e Ł ta ^ J a  d i  i  G u i c j i  
nłLjjw lększegc 1 n a jb o g a ts z e g o  w k w iec ie  
T o w a m s t w a ' w z a je m n y c h  u b e z p ie c z e ń  

ż y c ie  „ T h e  M J ita a l“ . KOK ZAEOŻE* 
M IA » » 4 S .  F U M PllSZ  GWABAACYJNY 5 9 8  
U li.JO > óW  zk.

S p e p s t a  cliorllii stDrpyca i w w y c n y c ! )

Br. lazim ierz P o i i M
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach irof. Fournier. 
Besniero w Pa ryż  u, Las; ara w Ber l i n i e .  Koposiego 
w Wiedniu,  zamieszka*’ przy ulicy Sobieskiego 10 
10-4 Dom przechodni z "ulicy Wałowej 1. , . 1—?

Ordynuje ud I I .  du f 2. i od 3. do 5 .

"vf '*9 M 9 -
Iktti ■ Jć.4.«ęś.ti.

R O Z f t Ł A D  P C C i Ą G Ó W
o b o ^ w i ą z u j ą o y  o d  Jad a ją . 1  - * 0 2 .

WletóeAłt adik 4* Stycznia 1893 r. 
(śjod*. 1 min. 30 yo połcdnln)

Akoje a lp ^ jsk io  Towarzystwa górnic«ego
B w oglerykio  b^inku k red y tó w 990 
E. B»irhu aaglr.-ftTiairjr Uiuoth?.nk»:

k o l R * r o l a  L udw ika 
p\>rxocr.ej u kole i poindnio  ̂jJ (Lor̂ bi t ̂ /- 

R koMi rjańatwowaj 
B ko?«* \ '.Tówako-c&erniowtoch;A'j 
„ kolei Y kjfiiersko - półaonix> - :l

b o sy  tnrsckśi* .
Łray komuisaiti? wietUAskiJ .A.kojjbTô Tsn.yiłtwt ia rack ie g o  ■OTadiP-yjakiŁ- oidigac-ie LaderauLę̂ cŷ l*« , •
4Lbc]e k o lę1.'.■‘óraocRfl-Bachodn. (\it. ii, iiiiWŁU I)Losy regnlf-cji O ls y .............................. •Akcjs IfliiahTi cłU koro-‘<wifcśflr;-ka sbrita ,Akoja Ba,iOi.Yępp!na « 7rr:.i> w ■
4^4•» kfd;.-" : ,;-yłK .
rstrfci >

. Stjoznia lest r

jŁIecJb fcu*Ł"<fcłJas ferećylowo
kol'A fSju-rolb ,

Awłtijaafcu bfrnfcsty . . . .  
A kcje feolał ptAiiclrdowej

'ritywJt* v7X!i&c$:rtiK

d łA alt;-
oc-

A
p o p r ą

61 70 65 21
963 - 368 60
*49 149 50
5S9 CO 7.38
738 75 9. 8 50
Y8* i 81 F0

89 75 89 2
338 "6 k83 0
848 - 247 60

164 43 -
16* 8* T67

0̂6 O V  5
a a / 926 75

— 188 5 ;
228 W <£6 7ć
*14 bO * K  :i’'-
’ 5  £5 7 5 26
• 2 )  37 120 6t-

— ~_ : 43 56
n u  u 816 -O 

9 62

-------- -

—  —. — -

o ą e  lt o  ó s  ą

Kurier j Si/nsbowy
. >OH G

S 1

Oo Krakowa . • • 3 07 10-41 5-26 li-01 7-56
„ Po iwoł. z Pod*- 3* t0 5— J.0-U2 IO‘i.2 -- _
(e główa. dworca) — 9-a l(f ?o — —
„ (Jiti-niowiee 6*36 — 9-56 3-i!2 10*56 ™..
a Stryja • • • _ _ a-16 

9-51
10-Sl 7*41

1
„ Sokala • • • — — — — — 7*36
„ /Amn i Wody . “7 —

F r a y « b « . d * ą

Z Krakowa . . . 8-fiO 9-0l 6-46 9l32 —
, Podwoł. na Po di. — 2-45 9-17 C-55
;iia atówny dwr-rz.) — 257 9-4) 7z2l — --
„ Czernicwie-i . ł0*fl9 — 7 56 1-42 7*06 —
„ Stryja . . . . _ — 1-41 9 16 2*30
„ Bel,;;.,. . . . . _ — 4'48 — —
„ Sokala .. . . . ■ _ — —

f w o j ę & i  Grodiciny, d rn k o ira u e  g rn b e ia ł licdb^m i, o z n a c z a ją  p e rę  
n o cn ą  od godz, 6. w ieczó r do 6*69 rano ,

Oz as k o le jow y  (średn ic  eu ro p e jsk i)  r ó łn l  a)^ odesm en lw ow sk iego  
o 36 m in u t, t . z. gdy ze g a r  w e  L w o w ie  w a k a u ie  god*. la . w  p o łu ­
d n ie , z e g a r  ko le jow y w skazu jo  godz. 11*25 p rz e d  p o łudn iem .

T A .5 R C 3 - Z B C Z O W Y .
Dnia 4, S t j  aznia 1892.

L-ł ń w : pszenica 7*10 do 7 30, żyto 5-75 do 6 —, 
jęołmisń 4-75 do 5’50, owies 510 do 5'50, rzopak 
19-50 do 10 76, groch ^50 do 8-—, wyka 4'50 d ' 5-—, 
nasienie lniane 9-iO do 10*50, bób do —■■—, bobik 
5*75 do 5*i0, Jureczka 7*— da 7*60, koniczyna czerwona 
60— do 6b' —, bbiła 60'—  do 75—, szwedzka 60— do 
70 —, iimine* 17' - t'o 19-- anyż 32-— ó„ 36—, kuł u- 
rudza stara 5‘30 óo 5-60, kukuruaza nowa 4:70 do 4‘89, 
ebmitl f5‘— do 85'—, spirytus gotowy IV— do U- 0. 
Nowy spirytus na termiua —•— d o  .

Usposobienie spokojne, eo do koniezu i rzepaku, 
tendencja słabsza.

f . r a k ó i r !  pszonica Wała 8-— do 8-25, cze.wona 
nowa 7-8C do 815, żółta 7 80 lc 8-1-5, żyło 3 65 do 6 90, 
jęczmień browarny 6'— do 6--5), past< way 5'45 do 5 60, 
ow)6(s W50 do U-Só, groeh 7*— d( 1(-50, koniczyna czer­
wona 65‘ io 70-—, biała 65 — do 75'—, rzepak 1P40 
do 13-90. ’ K

Usposobienie słabfc.
C x eru i» w c«  : pszenic; 7-45 do 7‘65, średnia

7 25 d v45, 'Zyto 5'70 do 5*80, średnie —•— do  • ,
.ĵ  z jiień browarny o 25 do 5'60, pastewny 4‘3 ) do 
4-40, .wies 4 <0 do 4-70, śreuni 4 20 do 4*3>, izepak zi­
mowy U -— do fi'2 5 , letni — — lo —■—, nasienia lniane 
*'— do —■—, konopie 8'5(< do 875, konieryns 70'— 

do 72 —, kukorndza 4’70 do 4’80, na mrj-ezer. 4-6B do 
475, bób •— dc —•—,  g^o.ih 575 do 6-50, anyż 
34 — de S8 —, spirytus za 10.000 litr prc. 1170 do 
11-80.

Usposobienie srabe.

T E A T R  HR. SKARBKa . — D ZŁS:

A N G O T
córla straganiarzy

operetka w 3. aktach Karola Lecoqua.

O S O B Y
LariTaudiere 
Pnmponet, fryzjerezyk .
B. ige Pitou
M demoiselle Lange, aktorka 
Klaretta Angot, kwiecia:5 a 
Prenitz, modnis (Ineroyable) 
Louchard, ajent [olieyjny 
Mlie Doeoudrsy 
Mile Cydaliee 
M'le Eerbelin 
K Ile Deleuny 
Mlie Thibaut 
Mile Rasnier 
Mile Paynaud 
1/ille Bellerose 
Cadc-t, strag.iniarz 
Straganiarze

. Myszkowski 

. Bogucki 

. Jerzyna 

. Radwan
. Kasprowiezowa
. Gasińsiai 
. Olszański 
. Rutkowska 
. Zioinińska 
. G lewska 
. Flach 
. Drzewiecka 
. Trompeteur 
. Pirońoka 
. Hendrich 
. Łomiński 

stragani erki, husarzy, grenadjerzy,..   . spi-
kowcy, panowie, damy, lud, posługacze 

Rzecz dzieje się w Paryżu, podczas rządów dyrektoriatu 
w r 1797.

Ju tro  po poł. o godz. ‘/a A : „Noc w ftanocji", 
operetka w 3. aktach Straussa.

W ieczór c godz. 7 .:  „Otello", trag< dja w 5. ak ach 
Szekspira.
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4 DZIENNIK POLSKI ■ dnie 5. Styrani* 1898 r.

Drobne oroszenia.
D o n i e s i e n i a  r ozma i te

p« V jt  centa od w y ru u .

M i e c h y  k o w a l s k i e ,  silnej budowy 
1*1 pn zł 28  poleca Piotr Chrząstowgki, 

handel żelazny we Lwowie, plne Kapi­
tulny 1, (naprzeciw Katedry). 2

A k a d e m i k  ( p r a w n i k )  przyjąłby 
miejsce nauczyciela na prowineu. 

L tikaw e oferty pod „doświadczony peda­
gog", Stanisławów po*te restante.

lU T łody  p o m o c n i k  h a n d l o w y
1T1 obeznany z ęobotą p i w n i c z n ą  
może być zaraz przyjęty do handlu to­
warów mieś anyeh Mnozysława Muniała 
w Bełzie 5

D n t y n o w a n y  k o n c y p i e n t  
I \  d w o k a c k i .  doktor praw z

a*
praw z prze­

szło 3-letnią praktyką, posz iknje posady 
we Lwowie. Adres: Dr. L. L. Lwów, 
poste restante.

M ł o d y  c z ł o w i e k  ukończouem 
IM. r :ższem gimnazjum i z ukończonym 
knrr^m bnehhalterji, biegły w języku

Solskim i niemieckim, tudzież z dobrego 
omn poszukuje posady p r a k t y k a n t a  

w  k a n t o r z o  w y m i a n y  l u b  w  d o *  
m i  k o m in o w y m .  Adres: G. L. 
Lwów, poste restante.

p o s z u k u j ę  d r ie rA a w y  a p t e k i .
r  Łaskawe zgłoszenia ‘
Waręź.

Antoni Zoellner, 
4

D ę k a w i c z k i  J o l o n k o w e  z wybo- 
r \  row.i skór>.s futrzane, glace z I ł 
nelką, balów i t. p. poleca po bardzo 
umiarkowanych een<.ch nowy rekawieznik 
i bandarzysta, ul. A»»demieka 3. Obsta- 
lunki, pranie i farbowanie, wykonuje 
najstaranniej. 8

Z am l Llm iiczny D(ibr Brzekiany
o. p. Sam bor

ma na snrzedaż

10 buehajków
w wieku od 6 do 15 miesięcy, rasy Hol- 
Icndersko-Oldenbnrgskiej, p-j oryginalnym 

Oldenburgu. 1068 1—1

Pa n n a  a ł n i ż ą c a  rutynowana młuda 
posiada świadectwa z kilku lat naj­

lepsza, hrój sukien, jako też i szycie 
rozimie dobrze, czesze modnie i prasuje 
bieliznę męską, pensja za 12 zł. poszu­
kuje posady zaraz, biur"' wywiadowcze 
J. S it-ły , ul. Halicka 15, Lwów. 7

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Dw a  p o k o je ?  f r o n t o w e  n a  p a r *  
t e r z e  z wchodem z ulicy na klep 

lub warstat 7 pomieszkaniem są natych­
miast w realności pod nr. 31, nl. Or­
miańska do wynajęcia. Bliższi wiado­
mość u gospodarz t tamże.

H E R B A T Ę  Familijną
V, k i l o  1*80 1 2  Mi

Znakomita V T £ iE W K i z berliat
>/, k ilo  1 40 1 zł. 1-70

poleca HANDEl.

Alberta Szkowrona
Lwów, pLo JKarjreki 1. 7

Do sprzedania z wolnej ręki
istniejący od lat trzydziestu w Prze­
myśla handel towarów galanteryjnych, 
połączony z praoownią reiawiezniczą i 
pracownią obawia, orai * towarem, nu- 
terjałem przerobionym i surowym. Han­
del tan o u t ilonejjrepjtaeji ma lioznyeh 
stałyeh odbiorców w mieście i okolicy. 
Wszelkie pośrednictwo wyklnozone — 
Bliższych wiadomości udzieli p. Waoław 
Reger, rzecznik w sprawach karnych 
w Przemyślu. 1048 1--2

ASTMY I KATARY
lflcją dę pnei ożjete Bank 1 praska tak swaajch

F U M I G A T E U R  E S P I C
D U S Z N O Ś Ć  —  K A S Z L B  —  K A T J .B Y  —  N K W B A Ł O ] i

W Paryżu: sprzedaż hurtowa J . EspIc,U/.St-Liian, 20 ve Łat wis: * ipwbJl 
PP.MlkoIascha3uok«ral Wewioraklego; w Krakowie: w aptekach PP. Wiszniewskiego i Rsdylat. 
W ym aagć podpisu ja k  obok nu haadej r u r e t .— Medal s ło ty  ua Wyatawle Powuachne) 1819 r. Bora G o d o o to .

S¥ J¥APIZM RIGOLLOT
Musztarda w Arkuszach 

Środek iogodny,pewny,silnie odprowadzającynazewr^trz
S IE Z b Ę  )N T  W  KAŻDYM  DOM U (

Dla unikmienia fałsze: stw u-ymagać własnoręczny p .dpi* 
koloru czerwonego na kaidcm pudełku i na arkuszach.

Znajduje it> ser u.izytthich aptekach. & 
r  8a i  a d  o ł ó w k y  : w  Paryżu- 24, Arenut Vlotori*_

3 pokoje,
przedpokój, nyża, oazkloiu weranda, ku­
chnia, spiżarnia, z osobnym strychem 
i piwnicą w kamienioy przy plaeu św .: 
Jara, 1 7, od 1. stycznia 1893 r.

do najęcia.
Bliższa wiadomość w miejscu u 

dozorcy. 1065 1—1

11

li _ a »

Wielniożna P a n il  
Zanim Wielm. Pani zdecyduje się 

gdziekolwiek cnpić koilr; lub jta te- 
raee, proszę łaskawie choćby z cieka­
wości zobaczyć—;Ai.8Le wyroby po­
ścieli w magazynie pod firmą:

Józef Śchuster,
u lic a  K o p e r n ik a  lic zb a  7, 

gdzie j e .  najlepsze źródło nabycia 
wyrobów w różnych cenach i gatun­

kach jak :
Kołdry zapałowe po zł. 4, 5 do 6. 
Kołdry wełniane po zł. B’25. 7, 8. 9, 

10, 12 do 14.
Kołdry atłasowe od zł. 14 w każdej 

eeuie du 32.
Uateraoe rłoeienue od zł. 15, 17, 18, 

20 w kaidej cenie do zł. 32. 
Zapewniają" za-azem P. T Kupu­

jących, że wyroby moje najstaranniej 
są wykonaue i z dobrych materjałów 
oraz p o l e c a j ą c  y i e l k ł  " j b d r  
k o c ó w  a a  łAfekai, h a r  u  a jg n -  
e t o w n l e j c z y c h  t  c b o u u l k ó w .

Z wysokim szacunkiem
J ó zef Srhuster

Wyroby z drzewa
do malowania

Stoliki, t*d<rze, waehl rze, albumy, 
pugilaresy kasetki, ramki, taoki i ty ­
siąc innych przefLesnych przedmiotów 

z  d rz e w a  ac m alow an ia , 
jako też

M i artysirau i Ntt
poleca 1030 1 - S

•IlT id farb  i m aterjałów aptecznych

Leopolda Lityńskiego
we L w o w i e ,  2 K opern ika 2.

D ra Gr. Ja eg e ra

M u li}  Bieliznę normalnąKV

1027

męską, damską i dziecięcą 
* f a b r y k i  W .  B e n g e r a  S y n ó w

sprzedają podług cennika fabrycznego 1—?

S. GABRIEL & J. CHLEBOWNIK
w e  L w o w i e ,  p l a c  H a l i c k i  1. 3 .

Lwów („Impressa"). 1045 1 - 5

J A N  
J A R Z Y N A

,  Jub ile r i  ( lo tn ik
[ we Lwewle, pl. Mariacki 1
! poleca swój b*f ato a- 
I opatrzony skład wyro- 
g  bów jubuerskioh, zło- 

tych i srebrnych
do n a jn izsa« ch

K* easaeh. y -

Nowo otworzony skład

I I I  L  I I
we Lwowie

u l i c a  K i l i fk a h ie g o  1. 2 .
o^ok księgarni WP. Gnbrynowicza 

i Schmidta 1037 1—?
poleoa najnowsze

Kapelusze H biga i Plessa.
Cyłinflry sił zł. 5‘50—9.

Czapki prawdziwe krymskie i fu­
trzane; Kapelusze miękkie Pichlera 

i inne od zł. I *20, oraz 
RĘKAWICZKI angielskie, KALOSZE 
rosyjskie lwP7elkie obu wie filcowe

(m le k o  o d m ła d n ia ją c e  w ło s y . )  1029 1— 15
P u r * j e s t  jedynie pod gwarancją nieszkodliwym i wszelkim wymogom odpowia­
dającym środkiem odmładzającym włosy, który siwe, względnie białe włosy, ad ja- 
sno-blond do aasztanowato-bronzowych, edm ładz. d niepoznan!a. Włosy rude otrzy­
mują b rwj oiemno-blond lub brun ttną. — C e n a  2  z ł .  — O tto  F r a u s ,  W ien  
V II., M a r i a h i l f o i  j t r a a a o  3& . -  Składy we LWOWIE: w aptece P. Mikolasza 
i Z. Rnckera; w KKAKOWIE: Konsl. Wiśniewski, apt. pod św. FJorjanem i Stoekmar apt.

(  najlepsze, najelegantsze i najtańsze 
1*50 msżna dosiiać u 1—?

L u f f a
Lwów ulica Malicka liczba 7,

we własnym domu.

H OTEL
we Lw ow ie

w pierwszorzędnym  położeniu 
z wolnej ręki do sprzedania.

• Bliższej wiadomości udzieli p. »dw- 
dr. E r n e s t  T ł l l ,  nl. Pańska 7.

R olntk  d o b r y , •
ucz.iwy ozłowiek z najlepszemi ref, ren- 
cjami poszukuje posady w Z a r z ą d z i e  
w i ę k s z e g o  m a j ą t L  u  za ta j  Bema 
lub roczne wynagradztnie, — może złoiye

kaucję.
ói^łeszemb uprasza nauseład pod 

E .  E .  p o s t e  r e s t a n t e  T a r n a w a  
j f l t n a  v i  a  G h y r o w .  1075 1—2

NA ZIMĘ!
Skarpetki i Pończochy

systemu Jagera, para od 25 et. do 95 e ‘. 
bardzo mocne i ciepłe, poleea

MAKS MOHL F EL D
L w ó w ,  K y a e b  3 v .

KOESI KOKSI KOKSI
n a j l e p s z y ,  n t j t a > « z y  1 n a j e s y s t s z y  m a t e r j a ł  o p a ł o w y  d o  Ł u c h e A  1 p l e c ó w

polecam y na porę zim ow ą.
K a id ę  i lo ś ć  d o s ta r c z a m y  d o  m ie sz k a ń  z a  50 k ilg r . 55 c t .  w . a .

a. a prowincję wysełamy wagon koksa ”  10.000 klgr. po oenie 90 zł. loco dworzec Lwów.
Po&ejmujemy się przerobienia własnym kosztem pieców Itąflowyeb, tudzież kneb^ń do opalania koksem. 
Posiadamy tak i na układzie pieoi żelazne wyłożone mat„rjałem ogniotrwałym, jako wyłącznie 

do opalania koksem przydatne; takowe można oglądnąć każdego o. i.
Wszelkie zamówienia kurtą korespondencyjną będą tego samego dnia uskutecznione.

1034 1 - ? Zarząd zakładu -jazowego we Lwowie.

SOLITERwylecienif nieza­
wodne w dwóch 
godxinaoh przez 

użycie G lo b u ls a  S s c r s t a n a  aptekarza
uwień. nagrodę. Środek nieomylny, przy­
jęty w szpitalach Paryzkicb. Globulss 
SGHcrstan usuwaję wszelkiego gatunku 
robaki n ludzi i rwierzęt domowych.

| f  U ! 1  p  Jk Znakomite powodzenieGlo* 
U W  A u  A . b u la s  H e c re ta n  dało po­
wód do licznych podrabiań, których cho­
r zy  ttarannie unikać powinni.

We Lwowie w apt :
FP. lUkolucha, Wewlorsklego 

i  Ty* E uckera.

P. T. Panów lekarzy
reflek tn jących  od 1. m v t  1893 na 
kierownictwo a a k ł s d a  w o d o -  

l e o i n i o s e g o

,Marjówkau
koło Lwowa, 

ew entualnie c . s p ó ł k ę  nprasz . 
o porom m ieni s się właściciel tegoż 
zak ładu .

Emil BcrtemUjan Brajer
L w ó w  lHb .,M ‘ r j o r r k a "  

__________ poczfa Lwów. 8386 1 -  ?

Ł Y Ż W Y
Halffaks zwykłe po zł 150 
ze sU.oweml nożami po 
2*20. Hallfaks z szerokie- 
mi ostrzami polerowane
3 *0, nlklawaae 5-50. Hall­
faks damskie z rowkami 
1-50, niklowane 3. Merkarj 
zwane Helwetla 3 20. Jao-1 
kson Heynes polerowane;
4 8o, niklow ane 6. Colum-i 
bns 9 50. Łyżwy zwykle

żelazne zi. 1. Lodowoe do butot* do regu-' 
lowania zł. 1. Samowary mosiężne rosyjskie 
na szklanek 6, 8, i0, 12 i 16, 20 po złJ 

9, 10, 12, 13, 15 i .7
poleoa 1043 1—6

Antoni Halski
handel towarów żelaznych 

L w ó w . P la c  M a r ja c k i  l. 9. 
Cenniki łyżew ilustrowane na żądanie.

O -  p a t e n t -  ł i ^ g i e n i c z n e  p r e p a r a t y
d la  racjoD aloego p ie lęgnuw ęaia u s t i sębów .

* T \ 1 , -  _ mowy w i e d e ń s k i  n o r m a l n y  ś r o d e k  lu d o w y  do czyszczenia i utrzymania
O U S ę  zębów (Pat. zgr.) sztuka 25 kr.

B . . .  ! i ,  .  e  s e  c; f ic z o e  m y d ło  d o  n o t. Na dawniej znane i jedyne, już w roku 1862 w Loudynie 
A  U l  X  ( jc lt& ły  i  Paryżu medalami odzns.czone, jako najdelikatniejszy i najskuteczniejszy preparat. 1 puszka 1 zł.

m - n c j a  d o  n o t ,  najbardziej intenzywna, antimiazmatyozi i ant eptyezna, zatem 
X d H . C U X Y U L U S  ochrona przeei- t arom i w ogóle miazmatyeznym infekejom drogą powietrza

9  *  •/i flekon 1 zT 20 ot., »/, flakon 65 et.
M o d . D r a  C- h  F a b 0 r x ,  nadwornego dentysty ś. p. cesarza M axym iljana I. etc. etc. 

Składy we wszystkich aptekach i perfum erjach w kraju i zagranicą.

936
G ł ó w n y  ( . k ł a d :  W i e d e ń  I., B a u e r n m a r k t  Nr.  3.

i —?

Raflnerja nafty Adama Skrzyńskiego w Llbnszy.
Stacja  pocztowa, telegraficzna i kolejow a Z agórzany ,

poleca przy nadchodzącym sezonie zimowym
Salonową naftę bezpieczeństwa =  Nieeksplodującą naftę gospodarską,

oraz jako specjalność fakryki 
N A F T Ę  C E S A R S K Ą  ( K a i e e r o e l ) .  1049 1 -1 2

Marka zarejestrowana,
od naczoca na w ystaw ach w P ary żu  1889. A ntw erpji 1886. Tryeśc- 

1882, Kramowie 1886 i P rzem yślu 1882, najw yższem i nagrodam i,
jako naftę nieeksploduiąeą, bezbarwną i bszwenną, palącą się w lampach każdej 
konstrukcji, jasnym i nietiupiącym płomiuniem. N afltta  c e s A r e k ta  przedstawia 
w używaaiu najzupełniejsze bezpieczeństwo i nie zapala się nawet przy przewró­
ceniu palącej się lampy, może być przeto używaną nawet do kuchenek naftowych.

Czyn:ąc zadość wielokrotn e objawionym życzeniom, wysyłać będziemy naftę 
z destylarni w Libuszy, nietylko ° amerykańskich baryłkach, zawierających po 
140— 15‘J k'g. nafiy, lecz także i beczułkach po iOO i 50 klg., oraz balonach 
po 40 i 20 Ug.

jjJa dogodnośoi naszych P. T. odbiorców urządziliśmy i zaopatrzyli we 
wszystkie gatunki nafty magazyny w poniżej wymienionych miejscowościach, a za­
mówił nia na naftę przyjmują i po cenach fabrycznych wykonują:
W e  L w o w i e  dla Lwowa r okolicy p. P ,  M l ą c c y u -  t i  ul. Sykstaska 47, 
w  K r a k o w i e  dla m. Krakowa i okulioy p. M a r c e l i  K n s s ,  nl. Wiślna 1, 
w  P r z e m y  > ln dla Przemyśla i okolicy S k ł a d  n a f t y  I .  W i k t o r a ,  ulica 

Franciszkańska,
w e  W i e d n i a  dla Wiednia, Niższej i Wyższej Austrji pp. L i n d k e l m  i  S p . , 

kantor I. Giselastr. 11, magazyny w Zwischenbriicken.
D l a  S z l ą s k a  p. L e o n  K l e b ł n d e r  kantor i m Sazyn w P r  i r  o s , 

Bahnhof Maorisch-Ostrau.
H l a  C c e c k  I  M o r a w y  W a a r e n  A b t h e i l n n g  d e r  A n g l o - O u t e r r .  

I t - c n k .  Kauto w W i e d n i n  I. Seryitongasse. Magazyny flije w  P r a d z e ,  
( t ł o  ni n ń t u ,  P r z y r o w i e ,  C h e b i e ,  B e l c i . e n b e r g  i  l Ja r d i  i i i  t .

Pozwalamy s< bie wreszcie podać do wiadomości P. T. Panów odbiorców 
z prowin-ji, że przesłane wprost do fabryki zamówienia wykonujemy z nwzglę 
dnieniem wysokości taryf kolejowych wpro :t z destylaini w Libuszy lub powyższych 
składów. —  C e n n ik i i  p r ó b k i  w y s y ła m y  n a  ią d a n ie  g r a tis  i  f r a n c o .

o o o o o o o c  o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o c x x x > o o o o o o

APTEKA
P i o t r a  M i k o l a s c h a

we 1001 b 1—?

poleca własnego wyrobu

Musujące wody lecznicze
a mianowicie:

Wodę alkaliczną gazową, zastępującą w zupełności wody Selcerską, Bilińską, Em ską itp 
Orna 16 centów.

Wodę bromową gazową, niezrównaną lak dia stosunkowo przyjem nego sm aku, jak  i dla 
zawartości soli bromowych. Oena 18 centów.

Wodę jodową gazową, zawierającą większą ilośń soli jodowych, jak najm ocniejsza wody 
rodzime. Gena 18 centów.

Wodę gorńką gar,owa, wyszczególniającą się tern, że nie zawiera n iepotrzebnych, żołądek 
obciążających sk ładn:kuw. W smaku je s t nieskończenie przyjem niejszą jak  wody Eunyadi 
Janosz, Y ictoria itp. Cena 16 centów.

Wodę litową gazową. Gena 16 centów.
Wodę salicylową gazową. Cena 18 centów.
Wodę delazową gazową, przewyższającą tak co do smaku, jakoteż skuteczności, wszystkie 

wody rodzim e, żelazo zawierające. Cena 16 centów.
Lemoniadę angielska gazową. N ajprzyjem niejszy i najłagodniej działający środek prze­

czyszczający, dla organizm ów  delikatnych, i nieznoszących środków cheroicznych i n iesm a­
cznych. Cena 85 centów.

Wodę magnową przeciw  zgadze, i nadm iernym  kwasom w żołądku. Cena 16 centów.

t y l k o  w  g a t u n k u  l a .

(pod gwarancją)
1042 1 - ?

„HaLLz duskonałe para 1'80. „Hali"ix“ x stalowemi nożami para 2 50. „Halifax“ 
* szerokie mi nożami para 4, „Halifax“ nikli ? me stalowe para 5. „H tlifax“ nikło- 
wJtn?.,z szerokiemi nożami para 6'50. „Hah.'«,x“ damskie nie niklowane para 2. 
„Ba nax“ damskie niklowane para 3 50. „Helwetia“ albo ,Merknr“ para 3-50, 
” “ ^ n®s“ stalowe polerowane para 5, „Jackson Haines1' stalowe niklowane
para 6*50 Łyżwy że azne z rzemykami par* h Paski do Halifai para ot 30.
P H » i ąe T n L » i K f ^ P e d y c J a  n». p ro w in c je *  u firmy: P IO T R  
u  .  j  ? e  !f uandel żelazny we Lwowie, piae Kapitulny 1, (napr/.eoiw
Uatedry). Lennuki lllustrowane do dyspozycji. Dla p j studentów, ezionków To »a- 

rzyftw gimnast. „Sokół“ i Klubów łyżwiarskich ceny znacznie zni'.one.

Poszukuje się
Dzieriawcy — chrześcijanin a,

od 1. m a r c a  1898 ua  folwark 6 6 0  m o r g ó w  dobrej ziemi, 
w h o r o d b ń s k i m  p o w i e c i e .

B u d y n k i  dom dobry  i n w e n t a r z e  na sprzedaż na 
miejscu, o lsiew  oziminą stosunkowo znaczne, w a r u n k i  ł a t w e .

Interesow ał”  zechcą się udać najp  erw listownie franco do 
Za.ządu dóbr w Poichawie p. Potok Z łjty . io:e 1 - 3

I

I I

H A . S Z T E T
. (codziennie świeży;

z gęsich wątróbek i dziczyzny, z truflami w puszkach po 1 zł. 50 ct.
za */a kilo.

B U L I O N
wyrobu 1064 1—10

KAZI I Vl ! RY M A T C Z Y Ń S K I E J
po 10 zł., 7 zł. 50 ct., 6 zł. 50 ct., 5 zł. 6C ct.

E k s tra k t m ięsny
po 70 ct. słoik.

Sprzedaje Żarząc' Dworu Łapszyn poczta Brzeżany.

t 0 O Ł K «  B L A W C j ą ^
* _  NA c;o d z i 2 i:Ki.ASA

fj

W

w  

O

Q  RBY-TOKK
^ R B l ^  n pn«£ modyczii* » Paryżu. łA aił

19  ^op tow ano  przes Formularz oftolalny fraucuzkt, sauk
^  łio n o m as  przez radę Medycz::* w Petersburgi:,
A  i r o i l t d i j ł ,  t  r ó w ij3 c i« S o ie  w la m o S o i  J o d u  I  i e l u i ,
A  * " .. .ts oiutk-J» wy»l«nio wn W,iyjtki-,h rod«jsoii IM”
2  Łtfa* utw ąnjj.SM -ećtóskfofuH ciny {puchliny, ta tk a m i  śa-.ufd-,, śomon O
9  ■<«•.) s l t b o i o l ,  p n u t w  ii< ,ya avr. I t tolu» jnunmst ii< L« statasntm ' ■ * fcm «cb
•  noną (bliditiiOi), w Laueo: r*i, (biatyjk uplawuch), «r iM tu o n  i ł  tta f-zy- J f  

uapilTu fatpsiisiauł w  S u c h o t a c h ,  w  S y , . * i 8  o ł u a Ń i c z . i
s n i ,  p c o Ł  o : :e  iB kŁ T som  iro d « ic  t e r a p e u t y c z u / ,  o a d z w y c z t j  g IV [lr! *i\

 y . a n w i i n ju u  j i u u m a i z  *a4kHAł)^8 SJQao
a alei?, aaaza pleczaó na i Bodnio ŁassaUpinlisiasy noSo ̂ a  f
u apodu zlf'onaj etyklały. 1,

A pttk l. t  L  Parytu, riU E BONAPARTS, 40.
n  - i « a ć  s i y  f a U z z m z w .  | p

4 X K X K K X K K K * X 0X t t X X l  X X X X X X if i :  
5  N O W O Ś Ć !  X
j a  Nieślizgające się i nieprzemakalne p ó ł p o d e s z w y  do I f  

każdego buta i bucika, dające się przym ocować.

H Obuwie wszelkiego rodzaju: n
J |  K u t y  bezwzględnie nieprzemakalne, | |
■  B u d k i  na ulicę i salonowe, SBkionnO ciepłe na

%  porę z in o w ą ; tudzież dla pań B u c i k i  e l e -  j c
g m i t k i f t  zgrabnej form y i trw ałe —  p o  c e n a c h  b a r - j #  

j ^ d z o  u m i a r k o w a n y c h ,  gdyż posiadam własny handel skór, S  
K  w MAGAZYNIE CMJWIA *
K  W. W I S Z N I E W S K I E G O ,  §

nl- A kadem icka 8. j _ ?

<* 
O

l o
OOOOO OOOOOOOOOOOOOOOOLlOOOOOaO -OOi:-3< JOOOO

Dla nniknienia fałszerstw
wymagać ^/parafowania jak obok na

d la  szybkiego uleczenia

KATARU, IRITACYJ PIERSIOWYCH, CH0R0B GARDŁA i BOLEŚCI
REUMATYCZNYCH. a 1 - ?

W Paryżu  u pana J. WISLIN I Ko, 31, ulloa Sekwany.

Ws LWOWIE w aptekach pp. Mikolaseha, Wewiórskisgo i Rucksra.

«
środek ten, sporządzony wedle recepty poleconej i używ anej’ [A] 
z znakom itym  skutkiem  w północnej Rosji i k rajach syberyjskich, 

leczy w najkrótszym czasie wszelkie odmrożenia. 5

Cena sło ika  4-0 ct. '

- „  Główny stład t aptece poi .sreornym orłem”
gSZYGMUNTA RUGKERA

W E  L W O W I E
Zamówienia z prowincj uskutecznia się odwrotną pocztą.

E j i S S e f » f l S E s S . - a S B i S * 2
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